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niesamowity wyścig do szubienicy
Maż żonę - żona męża - pragn ę uratować od śmierci

Wstrzasa'aca spowiedź Malisza przed sadem
O d  specja lnego s p r a w o z d a w 

cy  — telefonem z K rakow a.
P ra w ie  ca ły  dzień w cz o ra jsz y  u- 

p łyną l ma zeznaniach  Malisza, k tó 
ry  m ów ił  6 godzin i je szcze  tragiez 
nej historji sw eg o  życ ia  eiie w y c z e r  
pał.

T rz e b a  p rzyznać ,  że n iek tó re  
fragm en ty  jego zeznań  m ia ły  w y 
m ow ę w strząsa jącą .  G d y b y  me 
w idm o k r w a w e j  zbrodni, m ożeby  
s łuchaczy  n a w e t  rozczulił, może 
zm usił do g łębokiego współczucia.

J e s t  on albo znakom itym  aktorem , 
albo też cz łow iek iem  o bardzo  
w raż l iw e j inteligencji,  k tó ry  w  
tych  os ta tn ich  godzinach sw ojego  
życia n ie  ma już n ic  do ukrycia ,  a  
k tó rego  jedynem  p ragn ien iem  jest 
ocalić ukachaną  kobietę.

F a łs z y w ie  b rzm ia ły  jedynie  jego 
t łum aczenia  sam ej zb rodn i:  nic nie 
wiedzia ł,  n ic  nie od cz u w a ł ,  zapadł 
w  s tan  jakiegoś pato logicznego o- 
szołomietiia, dopiero w  długi czas 
p o te m  zrozum iał,  że w y m o rd o w a ł  
w szys tk ich . 'ndz i  w tym domu. Pod 
św iadom ie  rów n ież  za b ra ł  z sobą 
'torbę lis tonosza z. n ieniędzmi i o -  
puścił miejsce zbrodni...

T o  nie jest logiczne, ani p rz e k o 
nyw ujące .

O b ro ń c y  tw ie rdzą ,  że taki s y 
stem o b ro n y  jest ty lko w ynik iem  
pragnie ia  w ybie lan ia  wsipółoskar- 
żonej.

W  krom kach  są d o w y c h  n iew ie le

Zgoda orasowa
lawecta-n

BERLIN, 31. 10. —- Teł. wł. —
S ensac ją  dzisie jszego dnia w  pro 
cesie  o podpalenie Reichstagu  jest 
ob ecność  n a  ła w a ch  dz ienn ikar
sk ich  przeds taw ic ie l i  T a s s a  i „Iz-. 
w ies ti j“.

Jak  wiadom o, w  sw oim  czasie  
zostali oni chw ilow o a re sz to w a n i  : 
od eb ra n o  im k a r ty  w stępu  na sa 'ę  

. ro z p ra w ,  w n a s tę p s tw ie  czego rząd 
sow ieck i w ydali ł  z M o sk w y  dz ien 
n ik a rz y  niemieckich.

W  w yniku porozum ienia  m iędzy  
Obu rządam i dziennikarze  sow iec
c y  odzyskali  sw e  p ra w a  w  N iem 
c z ec h  i o trzym ali  z n ó w  k a r ty  
w s tę p u  na  rozp raw ę.

Nnufv reui d Gduii
G D Y N IA , 31.10. W  dn iu  31 p a 

ź d z i e r n i k a  w  G d y n i  n a  s t a tk i  z a 
ł a d o w a n o  28.016 ton i w y ł a d o 
w a n o  ze  s t a t k ó w  4.777 ton.  O g ó l  
n y  z a t e m  o b r ó t  t o w a r o w y  w y 
n ió s ł  32.793 ton ,  cz y l i  o 2 .590 ton  
w ie c e j ,  an iże l i  d o t y c h c z a s o w y  
r e k o r d  p r z e ł a d u n k u  d z ie n n e g o  
o s i ą g n i ę t y  w  d n iu  18 l ip c a  r. b.

n o to w an o  takich rozipraw. w  któ
ry ch  dw oje  o sk a rżonych  pragnie

w ziąć  w inę n a  siebie, gdzie jedno 
p ragnie  drugie ocalić, gdzie kobie

OsHarżeni o szantaże prasowe
R ozora wa  odroczona  do poniedz iałku

P rz e d  sąd em  o k rę g o w y m  w K atowi
cach odbyła  się w czora j  o czek iw an a  z 
wielkiem za in teresow an iem  ro zp raw a  
przeci v Kazim ierzowi Pi oławskiemu, 
F ra n c  .zkowi Łobodzie, Szym onow i Fi
szerów , Feliksowi Jod łow sk iem u i W a 
c ławowi T a rn a w sk ie m u  o sk a rżo n y m  o 
szan taże  p ra so w e  p rz y  pom ocy  b ru k o 
wego p isma „Głos Publiczny** i „Śląis- 
ki Glos Publiczny*',  k tó re  oskarżeni  
wydawali  w Krakowie,  "a kolportowali  
na Ś ląsku  o raz  w Krakowie.

R ozpraw ie  p rzew odn iczy ł  dr. Gło
wacki, oska rżen ie  popierał prok. Kulej. 
Akt oskarżen ia  zarzuca ł  zas ia d a ją cy m  
na law ie  o sk a rżo n y c h  27 konkre tnych  
w ypadków  szan tażu  s tw ie rdzonych  ze 
znaniami poszkodow anych .

Na wstępie ro zp raw y  obrońca  adiw. 
T ro janow sk i  postawił  wniosek o dodat  
kowe p rzesłuchanie  kilku świadków, 
k tó rzy  m ają  o d c iążyć  o sk a rżo n y c h  w 
zw iązk u  z czetn sąd  ro zp raw ę  odroczy ł

ta  m ów i o tern, jako o najw yższe j  
rozkoszy , aby  razem  ze sw oim  
ukochanym  za w isn ą ć  n a  szubie
nicy.

P ro c e s  M aliszów posiada jesz
cze  jedno tło n iesam owite.

Już  w p ie rw szych  swoich p r z e 
m ów ieniach  obaj o b ro ń cy  za z n a 
czyli zgodnie, że o skarżen i sa do 
pew nego  stopn a d e g e n e r a t a m i  
Jak  to pow szechnie  wiadom o. Ma- 
lisz aż do ślubu u t r z y m y w a ł  s to 
sunki seksua lne  z m ężczyznam i.  
U jego żony  strona d s v c  ho patolo
giczna nie iest bez znaczen a.

W szy s tk ie  te zagadnienia rozpa  
trzone będą n a  ro zp raw ie  tajnej 
i będą m a ły  w ielką w age  p rz y  
ferow aniu  w yroku .

S zcz eg ó ło w e  sp raw o zd a n ie  —  
na stronie 3-ei.

Przestępstwo hr. jaKóba Potockiego
na szkodę Skarbu Państwa

C zyte ln icy  p rzy p o m in a ją  sobie ź pe
wnością ,  jaka  to w y d a rz y ła  się w okre
sie pow szech n eg o  sub sk ry b o w an ia  P o 
życzki  N a rodow e j  h is to r ia  z niejakim 
panem  h rab ią  Jakóbem  Potockim .

Oto plenipotent  genera lny  p. Po to c 
kiego, p. W . R ozem bergh ,  w odpowie
dzi na apel lokalnego obyw ate lsk iego  
kom ite tu  P o ży czk i  odpowiedzia ł ,  że za 
rząd dóbr p. Popockiego nie m oże za
deklarować na P ożyczką  żadnej sum y, 
g d yż  pan hrabia bawi zagranicą, a ad
res jego nikom u  — naw et generalnemu

pełnom ocnikowi — nie jes t znany.
W  p arę  dni potem podaliśm y wiado

mość o tem, że pan hrabia Potocki po
pełnił przestępstw o na szkodę Pań
stwa, u k ry w a jąc  przed władzami sk a r -  
bowemi swe p raw d z iw e  dochody  i uchy 
łając się od p łacenia  p o d a tk ó w  w od
powiedniej wysokości.

T a  nasza  w iadom ość  zelek tryzow ała  
pana  Rozem bergha ,  p lenipotenta pana 
hrab iego  i w y s to so w a ł  on do  nas sążni
s tą  epis tołę, ż ąd a jąc  na m ocy  obow ią
zujących p rz ep isó w  z a m i e s z c z e n i  „w

W Jerozolimie wolon
P d Iic  a  w a lc z y  z M a b a m i

J E R O Z O L I M A ,  31.10. W  c ią g u  
n o c y  p a d a ł y  p o je d y n c z e  s t r z a ły ,  
s k i e r o w a n e  n a  p a ł a c  r z ą d o w y .  
P o l i c j a  o d p o w ia d a ł a  s t r z a ł a m i .

D z iś  r a n c  n a  u l ic a c h  m ia s ta  
r o z s y p a n o  w ie lk ą  i lość  g w o ź d z i ,

n a jw id o c z n ie j  w  celu  u t r u d n ie n ia  
t r a n s p o r t u  o d d z ia łó w  w o j s k o 
w y c h  i p o l ic y jn y c h .

S t r a j k  c k l e p ik a r z y  a r a b s k ic h  
i s z o f e r ó w  ta k s ó w e k  t r w a .

Wódz międzynarodówki  soc ja l i s tyczne j
zm ien ił poglądy

B R U K S E L A ,  31.10. P r z y w ó d 
c a  d r u g ie j  m ię d z y n a r o d ó w k i  
V a n d e r v e ld e  z a m ie ś c i ł  w  „ L e  P e  
u p le “ r e w e l a c y j n y  a r t y k u ł ,  z a 
w i e r a j ą c y  r e w iz ję  d o t y c h c z a s o 
w y c h  d o k t r y n  s o c j a l i s ty c z n y c h .

V a n d e r v e ld e  z m ie n ia  s to s u n e k

d o  m i l i t a r y z m u  i p a t r j o t y z m u ,  
n a k a z u j ą c  iść z a  p r z y k ł a d e m  s o 
c j a l i s tó w  a u s t r i a c k i c h .  W  w y 
p a d k u  n a j a z d u  n ie m ie c k ie g o  s o 
c ja l i śc i ,  j a k  z a p o w i a d a  V a n d e r 
v e lde ,  s t a n ą  d o  w a lk i

tern sam em  miejscu i temi sam em ! 
czc ionkam i"  — „sprostowania**.

Chociaż  „sp ro s to w an ie"  to było  do
kum entem  wielce osobliwym ze wzglę
du na ka teg o ry czn e  stw ierdzenia ,  że 
w szys tk ie  nasze z a rz u ty  są  n iep raw dz i
we — nie spełn iliśmy żądania  pana  pet 
nomocnika.

Dla ubawienia  C zyte ln ików zazna
c zy ć  jednak chcem y, że w tem osobli- 
wem sp ro s to w an iu  o p. Potockim  p isze  
sie On (p rzez  duże O).

T ak  n iezw ykły  dokum ent  postanow i
liśmy przechow ać  na wieczną rzeczy pa 
miątikę. ku pożytkow i — b y ć  może — 
p rzysz łych  h is to ry k ó w  naszej  epoki.

T y m c za se m  jednak  sp ie szy m y  poin
fo rm ow ać  opinję  publiczną — „ma tertl 
samem m :ejscu i temi sam em i czc ion
kam i"  — a p rz y  sposobnośc i  rów nież  
p phopnego  do  pisania  sp ro s to w ań  p a n a  
p lenipotenta genera lnego ,  że  byt on  
(przez małe o) w biedzie, z a rz u ca jąc  
nam n iepraw dę.  M am y bowiem p rz e d  
sobą dane,  s tw ie rd źa ią c e  niezbicie, że  
przeciw ko p. Jakóbowi Potockiem u  
w płynęło urządowe zawiadom ienie o  
popełnieniu przezeń  w  latach 1927 — 
1933 przestępstw a, przewidzianego  
art. 96 u staw y  o państw ow ym  podatku  
dochodow ym .

Jeśli pan plenipotent posiada  w swetn 
biurze Dziennik U s ta w  R. P. Nr. 53 z 
1925 r. — to bez trudu p rzekonać  się  
może, o jakiem to p rzes tęps tw ie  mówł 
art. 96 u s ta w y  o p o d a tk u  dochodowym-.
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Zasfsiilówroy m e  fror fie...

Zbyt kosztowna... gorliwość
Zadziwiającem jest doprawdy 

Jak licznych i bolesnych dozna
wać musimy obrażeń, by poraź 
niewiadomo Jnż który przeko
nać się, że ogień parzy.

Niestety, doświadczenia mi
nione nie w p ły w a ją  w dosta
tecznej mierze na nowe poczy
nania i raź poraź starą tę praw
dę odczuwać znowu musimy na 
własnej skórze.

Ostrożność byłaby tu zwłasz
cza wskazana przy szafowaniu 
pien!ędzmi i dobrami paustwo- 
wemi, za brak której odpowia- , 
dają w następstwie wszyscy o- 
bvwatele krain, a skarb Pań-

a cmentarzu
Pożółkłe spadają liście.
Całun złocisty się ściele 
Na tych, co śpią tu wieczyście...

Wiatr targa zeschnięte ziele 
Kwiatów i dziwnie szyderczo 
Zawodzi. Nagrobne krzyże 
Niby kamienny las sterczą...
Dzisiaj w wspominków godzinie 
Tłum ludzki Sala tu płynie.
Wieńce zielone naniże 
Na onych krzyżów ramiona.
Głazy mogilne ukwieci.
A gdy dzień szary już skona, —
Ognie tym szczątkom roznieci.
I szlochem pierś mu zakwili 
Na tych wspomnienie, co byli...

A poco Izy? Czyż dla ciżby 
Jnż pogrążonej w niebycie 
Nie lepiej próchnieć tu. niżby 
Iść dalej w walce przez życie?
Zmagać się. krwip broczyć co dnia, 
Płonąć, jak jasna pochodnia 
ł gasnąć? Piąć się ku szczytom  
l  spadać? Losu zawady 
Kruszyć i z piersią rozbitą 
Ginąć? Rękami obiema 
Chwytać znów szczęścia cień blady,
By się przekonać, że niema 
Szczęścia, lecz tytko niedola,
A kresem cmentarna jest rola?...

Pożółkłe spadają liście.

K to  1 g ifz fe  m o ż e
sprz, dawać

wyro&y tytoniowe
Ogłoszone zostało rozporządzenie 

Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą 
ustawy o sprzeda-ży wyrobów tytonio
wych.

Sprzedaż wyrobów tytoniowych za
sadniczo nie wy ma sra snectałnego ze
zwolenia jedyne bez zezwolenia wta- 
rzy skarbowej nie wonto prowadzić 
ulicznej sorzedaży wv-obito tytonio
wych a spećfajnie sprzedaży w bud
kach.' kioskach i t u oraz sprzedawać 
wyrobów tvton;owvch j»a dworcach ko 
lejowych : autobusowych ; innych, o- 
kreślanycb orzez tnmrstra skarbu : za
kładach ’uh miejscach użytku otiMicz- 
neeo Zezwolenia na tegn mdzaru 
snrzed.3ż_wvrobów tvton>o»vćh mora 
bvf nadawane wv’ncztpe tvlko- inwali
dom oraz wdowom ' sierotom no in- 
wa!!d->ch iak rówmeż v  w'v'Ptkowvch 
wvnartkacb imivrn szczeaóin :e dla 
państwa..zasluzonvtp osobom, a wjee 
uczestnikom walk n niepodległość parW 
stw», b. wojskowym j t  p .

stwa narażony bywa na poważ
ne straty.

Klasycznym przykładem owej 
lekkomyślności, której na nie
szczęście z dotychczasowych 
doświadczeń możnaby więcej 
przytoczyć, jest projekt elektry
fikacji Polski przez koncern Hiair 
ritnana.

Osławiony i na szczęście za
niechany ów „wielki" plan o- 
kazał się nietyiko nierealny',

BERLIN, 31.10. — Jako pierwszego 
świadka przesłuchiwano dziś szklarza 
Lebermanna z Hamburga. Świadka
sprowadzono z więzienia, gdzie odsia
duje dłuższą karę za rabunek i kra
dzież.

Z oświadczeń jego wynika, że był 
członkiem partji komunistycznej,-, miał 
funkcje tajnego kuriera. Torgłer miał 
zaproponować mu udział w podpaleniu 
Rejcbstagu jeszcze w marcu 1932. r- 
W  czasie konfrontacji z Tórgłerem, 
świadek twierdzi, iż poznaje oskarżo
nego.

Torgłer z ironicznym i pogardli
wym uśmiechem patrzy na Leberraan- 
na.

Świadek utrzymuje, że miał listy od 
Torgtera, aie skradziono mai je w cza 
sie, kjedy odsiadywał karę,

Torgłer wstaje i mówi:
Wobec całego zeznania tego świad

ka. mogę jedynie w yraz'ć najwyższe 
zdziwienie, że znatazi się człowiek, 
który przed najwyższym sądem nie
mieckim tak łże".

Oskarżony mówił, że nigdy w ży-

lecz wręcz szkodliwy wobec 
niewspółmiernych kosztów, ja
kie miał za sobą pociągnąć, w 
stosunku do korzyści, które przy 
nosił krajowi naszemu.

Próby jednak zostały przepro 
wadzone, plany, badania i po
miary wstępne uskutecznione.

1 oto dowiadujemy się. ile ten 
krótki okres próbny już nas ko
sztował.

Ogłoszony bowiem został de-

Osk. DymHrow pyta, czy Leber- 
mann jest świadkiem oskarżenia?

Przewodn czący ostrzega Dymitro
wa przed wszetkiemi krytyczncmj wy 
padami.

Na to DymHrow: „W obec tego
chciałbym zauważyć, że zeznania te
go świadka zamykają krąg św :adków, 
wyprowadzonych przez oskarżen:e 
przeciw nam komunistom. Rozpoczął 
się ten zespół od zeznań posłów frak
cji narodowo - socjalistycznej, następ 
nie widzieliśmy dziennikarzy narodo- 
wo-soejabstycznych, a na zakończenie 
oto występuje złodziej, — tak jest, 
złodziej".

Przewodniczący wzburzony: ..Zaka
zuję panu tego rodzaju ośwadczeń".

Dymitrow: Stawiam więc św;adko- 
wi temu, najbliższemu sercu pana pro 
kuratora, pytanie: kto na- niego wpły
nął. aby składał te skandaliczne ze
znań :a.

Przewodniczący wzburzony przery
wa.

-łfr
Przebieg rozprawy poniedziałkowej 

podajemy na mnem - miejscu p. t, 
„Aresztowanie świadka".

kret P. Prezydenta Rzeczypo
spolitej, upoważniający ministra 
skarbu do wypłacenia koncerno 
wi W. A. Harrimana 100 tysięcy 
dolarów w obligacjach 8 procen
towej pożyczki dillonowskiej ja 
ko pokrycie wydatków, które 
pociągnęło za soba sporządzenie 
planów i studja nad elektryfika
cją części obszaru Polski.

Bforąc nawet pod uwagę czę
ściowe zużytkowanie powyż
szych robót przy przeprowadza 
nych w przyszłości pracach w  
tym kierunku, uskutecznionych 
oczywiście w zmienionych wa
runkach, suma jaką wyciągnęło 
od nas obce przedsiębiorstwo 
za swe „skromn'e" obliczone u- 
sługi jest nieproporcjonalnie 
wielką, a obciążenie skarbu ko
sztorysami sporządzonemi dla 

I  b. ministerstwa robót publicz
nych zbyt dotkliwe.

Dlatego też raz jeszcze przy
pomina nam się stare przysło
wie, że lepiej na zimne dmuchać, 
niż się na gorącem sparzyć. ,

 * ------

R ozw iążc ie  ho p irao s j  
tia wymuś uczelniach

Praw dopodobnte, już -narto# ż*'ze 
dni przyniosą rozw iązanie w szyst 
kich korporacyj akadem ickich. któ 
rydh sta tu ty  organizacyjne stoją 
w  jaskraw ej sprzeczności z nową 
ustaw ą o stow arzyszeniach, dopu
szczającą stin'e.nie jedynie organi- 
zacyj jediuoecze oiaych.

T ym czasem , jaik w adom o, k o r
poracje akaidamk&ie zarejestrow a- 
e powi-edsmy na uniw ersytecie, 
grupują w  sw etn łonie nie ty ko  
słftchaczy U niw ersytetu , ale także 
i  Pot'technik i, W . S. H. i t  .d. T e 
go rodzaju organizacje stracą p ra
w o egzystencji bez w zględu na 
to, czy  są to korporacje młode 
czy  też daw ne.

Zuchwały złodziei
Od pewnego czasu z autobusów pa- 

sażersk eh na linji Suchedniów — Kiel
ce ginęły bagaże.

Popełniane kradzieże wyrządzały 
często znaczne szkody; zwłaszcza w 
autobusach v dalekobieżnych, kursują
cych między Kielcami a Warszawą.

Liczne kradzieże zwróciły uwagę 
połteji, która w drodze dochodzenia 
doszła do wniosku, że sprawcą kra- 
dz:eży jest złodziej Józef Wąsik, o 
którego niezwykle śm.ałej ucieczce z 
sali sądu grodzkiego w Bodzentynie w 
drtki 18 października, po ogłoszeniu 
mu wyroku, skazującego go na 2 lata 
więzienia, donosilśmy w swoim cza-, 

; s.e.

Zarządzoną obecnie obława dopro
wadziła do ujęcia niebezpiecznego ban
dyty.

Ujęcie nastąpiło w mieszkaniu jednej 
z. przyjac-ółęfe-Wąsika, do którejiprzy- 
szedł on na nocleg.

ciu swetn świadka nie widział.

 --------------

Ruiny i śmierć...
Ufafrzqsajqca wizja przyszłe j  wojny

P arysk ie  pismo ..L 'fiom m e I-i- 
b re" og łasza artyku ł, pośw ięcony 
szansom , jakie m iałby nieprzyjaciel 
ski atak lotniczy na P aryż .

Jeżeli sie przyjm ie, że jeden sa
molot do bom bardow ania może za
b rać  2000 kg. m aterjatow  w ybucho 
w ych na odległość 10Q0 km, to kraj, 
dysponujący 300 sam olotam i do 
bom bardow ania, m óg-by w  ciągu 
jednej nocy rzucić na wielkie mia
s ta  na terenie nieprzyjacielskim  o- 
koto 600 ton m ateriałów  w ybucho
w ych. składających się z 15.000 
dziesteciokilogram owych bomb, 
wzniecających, pożary. 9000 50-kiło 
gram ow ych bomb eksplodujących i 
9.000 50-kgr. bomb. zaw ierających 
gazy.

W  czasie ataku na P aryż , sam o- | 
loty nieprzyjacielskie m ogłyby 
więc wzniecić 5.000 pożarów, a rzu 
cone rów nocześnie na miasto bom 
by eksolodmące m ogłyby spowodo 
wae zburzenie domów, zawalenie 
sie nodziem neeo korv tarza  m etro i 
uszkodzenie insfalacyj e lektrycz
nych. gazow ych i w odnych.

Jednocześnie rozpoczęłyby swo- 
ie działanie bom bv gazowe.

W  tycfr warunkąch. należy stw ier i
1 dzić-j że w razie nagłego a taku .w ła- 1

ściw ie niema żadnej możności obro 
ny. G dyby atak by ł przew idziany, 
to  naturalnie zastosow aooby środ
ki obronne.

Zgaszenie św iatła wobec sieci 
szpiegow skiej i doskonałych przy 
rządów  radjo.gonjometrycznyeh nie 
daw ałoby w ystarczających  rezulta 
tów .

A rtyleria przeciw lotnicza rów 
nież niewiele zrobiłaby nieprzyja
cielskim aeroplanom , lataiacym  na 
w ysokości od  5 do 7 tysięcy  me
trów .

Pozostają w iec jedynie sam oloty 
: obrona bierna, polegająca na ko
rzystan iu  ze schronów  przeciw ga
zow ych. masek itd.

N aw et w razie przygotow ania 
się do ataku, jest rzeczą mocno 
w ątpliw ą. ezv  udałoby sie na czas 
zorganizow ać odpowiednią obronę.

Zdaniem autora artykułu , p rze
ciwko atakom -lotniczym  można sie 
obronić tylko groźba analogicznych 
represyi na m iastach nieprzyjaciel
skich. Do tego celu trzeba iednak 
mieć zorganizow ane lotnictwo, któ 
re iest. iedynym  sposobem uchro
nienia. sie od nieprgyjacielskiego a- 
takn.
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Spowiedi Malisza przed sadem
Dzieciństwo przyszłego zbrodniarza

M ałżonkowie — 
m ordercy

R ozpraw a rozpoczęła sie z nie- 
znacznem  opóźnieniem . Kilku po
sterunkow ych  w prow adza naj
pierw  oskarżonego M alisza, k tó ry  
zajmuje miejsce na ław ie oskarżo
nych. Jest to szczupły, m łody i ele
gancki m ężczyzna. T w arz  w yrazi
sta  i bardzo interesującą. T a  tw arz  
jest przeraźliw ie w ychudła, popro- 
stu kości obleczone skóra. Tylko 
pod lukiem  brw i płoną o czy  wiel
kie i niesam ow ite. M imowoli p rzy 
pomina sie oblicze znanego ak tora  
filmowegQ, K onrada Veidta.

P o  chwili ukazuje sie M aliszowa. 
M ała, .szczupła o tw arzy  pospoli
tej. jakby m ongolskiego typu. Kie
dy  ona zasiada na drugim końcu 
ław y, Malisz ożyw ia  sie, natych
m iast zw raca  sie ku n ie j i posyła 
.tej rękom a całusy. T o czy  sie mię
dzy nimi jakaś szybka, pełna nie
zw ykłej ekspresji rozm ow a. Oboje 
płaczą, to znów uśm iechają sie. W  
pewnej chw ili Malisz posyła żonie 
przez posterunkow ego niebieską 
chusteczkę.

W reszcie rozpraw a zaczyna śle. 
Po kilku form alnościach, obrońcy  
w noszą o przekazanie sp raw y  są
dowi zw yczajnem u. P rokura to r o- 
ponuje, a trybunał po naradzie wtiio 
sek obrony  odrzuca. Następnie na 
w ezw anie przew odniczącego oskar 
żony Malisz rozpoczyna tragiczną 
opow ieść sw ego życia.

Z ręczn a  sp o w ie d ź
Zaczyna od najw cześniejszego 

dzieciństw a. W idać, że sw oje prze
mówienie starann ie  przem yślał i 
przygotow ał. Mówi głosem  cichym , 
ale w yrazistym . M ó w i'z  wielkiem 
skupieniem  i z wielkim  darem  sło 
wa. Jego sposób w yrażan ia  sie jest 
pełen prosto ty , ale jednocześnie pe

Złodzieje w zamku
Ks. Pszczyńskiego
Z P szczyny  donoszą: O nagdaj-

szej nocy  n ew y śled zen i dotąd 
sp raw cy  splondrow ali niezatniesz 
ły  zam ek w  P rom u:each, należący 
do księcia pszczyńskiego, gdzie 
skradziono zb ió r antycznej broni 
palnej, a nad to  splondrow ano księ 
gozb ór, zinajduijący się w  tak z w a 
uej sali szko neti.

Policja prow adzi energiczne do
chodzenia celem  ujęcia spraw ców  
w łam ania.

Smisrć md złotem
JO H A N N E S B U R G , 31.10. ,W. 

jed n e j z kopa lń  z ło ta  z o s ta ło  z a 
sy p a n y c h  6-c iu  robo tn ików .

P o s ie d z e n ie  
f f e d e u m  Lileraiury

D o w iad u jem y  się, że w  dn iu  
5 -y rn  lis to p a d a  r. b. odbędzie  się 
zam k n ię te  p o siedzen ie  cz łonków  
A k ad em ji L ite ra tu ry , n a  k tó rem  
d o k o n a n y  zo s ta n ie  w y b ó r p re 
zy d iu m  A kadem ji.

U ro c z y s te  p o siedzen ie  in au g u 
ra c y jn e  A kadem ji L iteT atu ry  o d 
b y ć  się  m a  w  dn iu  8 -y m  lis to p a 
d a  r. b. w  p a ła c u  P o to c k ic h  n a  
K rak o w sk iem  P rzed m ieśc iu .

łen  niecodziennych i nieszablono
w ych określeń. W idać, że mimo 
w szystko, bronić sie usiłuje i bro
ni się.

W  bardzo z ręczny  sposób pod
kreśla w szystk ie  okoliczności łago 
dzące. O pow iada o sm utnym  o k re 
sie dzieciństw a, o  tu łaczce w śród 
obcych w raz  z ojcem i m atka, o 
p ierw szych  p rzeżyciach  w ojen
nych, a p rzedew szystk iem  zaznaja
mia nas z osobliw em  zaiń teresow a 
idem  do w szelakiej broni. Już jako 
dziecko m arzy ł a karabinach i re
w olw erach. Jeżeli spotkał na ulicy 
wojsko, woiskiem  tem  w cale sie 
nie interesow ał, pochłaniał jedynie 
oczym a karab iny . Nieraz długie go 
dżiny spędzał przed w ystaw am i 
sklepów  z bronią, potem  sta ł się 
w reszcie w łaścicielem  pierw szego 
rew olw eru  i nabojów.' K iedy w y 
buchały nieporozum ienia, w padał 
w w ściekłość i s trze la ł: T ak  się 
sta ło  po w ypiciu  kilku kieliszków  
wódki w m ieszkaniu jego pierw szej

kochanki, k tó ra  b y ła  od  15-letme- 
go M alisza s ta rsza  o 17 la t  Tak by  
ło u m alarza Iskrzyńskiego, u k tó
rego p racow ał w  charak terze ry 
sow nika. P ow oływ ał sie Malisz na 
to, że nie by ł w ychow yw any  w du
chu religijnym.

„Bóg nie reagu |e“
— Nie chodziłem  do kościoła — 

m ówi — nie słuchałem  w  szkole 
tego, co  mówił ksiądz. Było to  dla 
mnie nudne. Stojąc w  kościele, do
kąd musiałem chodzić razem  z in- 
nemi dziećmi, m yślałem  sobie, co 
mi Bóg zrobi, gdy ja będę klął. 
M ruczałem  tedy  ..Cholera, psia- 
k rew “ i przekonałem  sie. że Bóg 
nie reaguje. A wiec czułem, się pew 
niejszy. Jednocześnie jednak ba
łem  się. O braz św ię ty  czy  też krzyż 
z C hrystusem  robił na mnie zaw sze 
wielkie w rażenie. T ak  sam o było 
mniej w ięcej ze. spow iedzią. Ojciec 
pow iedział mi. że kier dlatego w y-

Gorszące zofscie
podczas pogrzebu działacza D.S A.P.

W  godzinach popołudniow ych 
dniią w czorajszego w  ezsie pogrze
bu ś. p. Jerzego Frenciocha, dzia
łacza D SA P z M ałej D ąbrów ki, od 
by  w ającego sie w K atów  each, do
szło  do gorszącego incydentu. Kie
dy na uifecy Miikołowskiej do orsza 
ku pogrzebow ego chciał sie p rzy 
łączyć w ikary  św . P io tra  i P aw łą . 
kiś. Rak, doslkoczyło doń kilku po- 
rządow ych, ośw iadczając, że  po
grzeb  może się odbyć bez duchów

I
nego. i

Następnie, k iedy  orszak pogrze
bow y w kraczał w  bram ę cm enta
rza, ks. w ikary  Rak zaprotestow ał 
przeciw ko w noszeniu na te ren  
cm entarza sz tandarów  socjalisty
cznych.

Żądania te  jednak zosta ły  z:gno- 
row ane i pochow anie zw łok odby
ło się bez asy sty  k sę d z a .

Nad grobem  w ygłosił p rzem ó
w ienie prezes D SA P Rajsa.

Zamącą dynamitowi)
ita etom inwalidy górniczego

Z R ybnika donoszą: W  ubiegłą 
niedzie ę o godz. 4-ei rano dokona
no zam achu dynam itow ego na dom 
m eszfcąlny inw alidy górńczeigo, 
Jana Źleleznego I, w  R ydułtow ach. 
Pod dom  jego podłożono puszkę 
blaszaną, w ypełnioną m ateria łem  
w ybuchow ym , zaopatrzonym  w 
lont, k tó ry  .podpalono.

Eksplozja dynam itu spow odow a 
ła, że w ypad ły  w szystk ie  szyby  z 
okien oraz zrujnow aną została  do

szczętnie zew nętrza  altanka, oraz 
za ry so w ały  się ściany domu.

W  toku dochodzeń policyjnych 
p rzy trzy m ać  pod zarzutem  dokona 
ni:a zam achu Jana Z ełeźnego II, 
o raz  W ojciecha B arona, jako silnie 
podejrzanych. P oczątkow e docho
dzenia w ykazały , że Jan  Z e łeź- 
ny  I procesuje się o  dragę z Janem  
Zie’eznym  II o<ra,z W ojciechem  Ba 
ronem  i n iew atp liw  e oni zam achu 
dofco nali z z erras ty.

Wyprawa 5 zamashowanych fpnifyfów
do gospody Odufkowe]

Z Pszczyny  donoszą: W czoraj 
w ieczorem  w targnęło  przez okno 
do gospody F ranciszki Odutkow ej 
w M izorow ie pięciu zam askow a
nych bandytów . W  momencie prze 
chodzenia do w nętrza  O dutkow a 
się zbudziła, co zauw ażyw szy  ban 
dyci już bez zachow ania w szelkich j 
ostrożności poczęli rozbijać okno.

oddaw szy  jeden strzał na postrach. 
Mimo krzyku  Odutkowej, bandy

ci o tw orzyli przem ocą szafę, gdzie 
jednakże znaleźli tylko kilfca^ pude
łek papierosów , k tóre zabrali i oba 
w iając się ujęcia zbiegli.

aZ rządzony przez policję pościg 
narazie  bez wyniku.

Wyprawa na Kasę ogniotrwała
Z B ybnika donoszą: Ubiegłego 

południa nieznani "spraw cy w yw a
żyli p rzy  pom ocy łomu ze’azuego 
drzw : do biura w łaściciela dóbr 
rycerskich  — Justyna Korna w 
K rzyszow icach, gdzie przystąpili 
do prucia kasy  ogniotrw ałej. Spło
szeni przez pow racającą z obiadu 
kasjerkę w łam yw acze zbiegli.
. Ze sposobu w  jaki zam ierzali roz 
pruć kasę w ynika, że byli-to now i

cjusze w tym  fachu, jednak dobrze 
obznajm ieni z rozkładem  biur.

€3©res
W czorajszego  w ieczoru pow stał po

żar w zabudowaniach rolnika, F ran
ciszk a  M osnego w Ż yglin ie. P astw ą  o- 
g.nia padł dach domu m ieszkalnego o -  
raz stojąca obok stodoła  w yrządzając  
szkodę na blisko 10 tys. zł. 
która w krytycznej chw ili znajdow ała  
się  w kościele na nabożeństw ie, przy  

pom ocy  sąsiad ów  , ogień stłum iła.

m yślił spow iedzie aby  prow adzić do 
kładną ew idencję. Poszedłem  tedy, 
do spow iedzi i co  tam  mówiłem, 
nie pam iętam , ale w iem  o tem. że 
blagow ałem . Mimo to bałem  się 
przyjąć Komunję“.

Skutk i hardej natu ry
Dalej opow iada Malisz o rozm ai

tych sw oich posadach, które koń
czy ły  sie nieporozumieniami. M iał 
nature  harda, nieustępliw a i nie 
poddająca sie kompromisom.

W reszcie odbyw a służbę wojsko 
wą, podczas której odkryw a sw ój 
talent aktorski i w tym  ch arak te 
rze jest kierow nikiem  kółka d ra 
m atycznego. Poniew aż jednak ka
zano mu, aby żona ustosunkow ane
go sierżanta o trzym yw ała  role 
pierw sze, Malisz się tem u sprzeci
wia i w skutek tego zostaje odesła
ny do kompanii szkolnej, gdzie p a 
now ał strasz liw y  rygor. W ów czas 
w pada w chorobę i zostaje zw ol
niony z wojska.

W  dalszym  ciągu rozpoczynają 
sie jego perypetje życiow e. M atka, 
k tó ra  m ieszkała pod Bielanami, 
miała w szystkiego 60 złotych mie
sięcznej pensji i nie mogła syna  u- 
trzym yw ać. Malisz szuka przez 
d łuższy czas  posady, jednak bez 
żadnego rezultatu. W szystko go za 
wodzi. W  tym  czasie spotyka sw o 
ja żonę, k tóra pokochał od pierw 
szego w ejrzenia. Podczas p ierw 
szego spotkania M aliszowie opow ie 
dzieli sobie w szystko i złączyli się 
jakby na całe życie. Kłopoty ży 
ciow e rosną coraz bardziej. M alisz 
w żaden sposób nie może znaleźć 
posady.

Jeszcze przed ślubem mieszka ra  
zem z żoną u sw ej matki, albow iem  
narzeczoną jego rodzina w yrzuca 
n a  bruk. W tedy  pow stają myśli o 
sam obójstw ie, zw łaszcza w ów 
czas, kiedy m ieszkają u m atki w  
Bronow icach, gdzie popełniono w. 
ostatn ich  czasach na t. zw. „k rzy- 
wiźnie sam obójców 1* c a ły  szereg  
sam obójstw .

Kiedy widzi, że nic już zrobić nie 
może, zaczyna jego psychologia 
w kraczać w dziedzinę przestęp
stw a. Myśli o tem. żeby coś u- 
kraść. Ale cóż ukraść, kiedy to b ar 
dzo trudna spraw a. P yta , gdzie są  
pieniądze. P ieniądze są w bariKU, 
ale jakże je stam tąd wydobyć?, 
T rzebaby  mieć automobil i kilku zu 
pełnie oddanych sobie ludzi, a w ięe 
to nie da się zrobić.

W reszcie nasuw a się pom ysł ob  
rabow ania listonosza. Gdy M alisż 
mówi, że nadaw ał pieniądze w urzę 
dzie pocztow ym , przew odniczący 
zw raca mu uwagę, że pieniądze na 
daw ała  M aliszowa.

Malisz w oła: cna  kłamie, bo ona 
chce wisieć razem  ze mną. G dy 
cna tu przyjdzie, ja jej kłam ać me 
pozwolę.

— Czy pan miał w yrzu ty  sumie-- 
n ia? Czy pan wie, co to jest sumie
nie!

Po dłuższej chwili milczenia Ma 
lisz m ówi:

— Nie umiem tego określić, mo
że to jest w łaśnie to, co we innie 
drga, co mnie dręczy, co mi s;ę rzu 
ca do głow y.

Sąd zarządza dwugodzinną przer 
wę. Po przerw ie zeznaje jeszcze 
M alisz; później przesłuchana bę
dzie jego żona, a potem  nastąpi taj
na część rozpraw y.



St r. A Sroda, 1 listopada 1933 r. Nr. 303

Od 1-go lutego nowa skala zarobków
R ozporządzenie o uposażen iu

pracowników państwowych i wojska
W e w czorajszym  „Dzienniku U- 

Gtaw“ ukazało sae rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej o u- 
posażeniu funkcjonarjuszów  pań
stw ow ych . T reść  now ego rozpo
rządzenia w skazuje, że przepisy  
uposażeniow e nie zostały  opraco
wane pod katem widzenia oszczed 
nOści skarbu, poza odchyleniam i 
■wdół hib w g6re od obecnie pobie 
ranego  uposażenia u poszczegól
nych urzędników , k tóre  to odchy
lenia pow stają ze w zględów  tech
nicznych; nowe uposażenie nie spo 
woduje naogół zmnieiszenia obec
nie pobieranego uposażenia. Dla 
w yrów nania  wspom nianego znwrei 
szen ia  uposażenia w poszczegól
nych w ypadkach, przew idziane 
są specjalne fundusze budżetow e.

R ozporządzenie oie zaw iera 
znaczniejszych zmian w  stosunku 
do obecnie obow iązujących prze 
pi sów  uposażeniow ych i utrzym u 
je w mocy w szelkie św iadczenia 
na rzecz pracow ników , tak pomoc 
lekarską, ulgi kolejowe, z k tórych 
k o rzy s tać  będą m ogły rów nież 
żony  urzędników  państw ow ych, 
'dalej — bezprocentow e zaliczki, 
specjalne w ynagrodzenia za od- 
idizietlime w ykonyw ane p race o raz  
zapom ogi pośm iertne dla rodzin. 

12 grup 
Zasadniczą zm ianą, jaką w pro 

w adza now e rozporządzenie, jest 
podział na 12 grup uposażenio
w ych , zam iast daw nych 16-tu.

Podział ten obejmuje pracow ni 
ków  adm inistracyjnych, profeso
ró w  i nauczycieli oraz fnnkcjonar 
juszów  straży  wicziennej. P łace  
m iesięczne w edług nowej tabeli 
nlożą się, iak następuje:

I grapa (prem ier) 3000 zł.
II —  (minister); 2000 zł.
III — (wicem inister) 1500 zł.
D alsze grupy zostały  ułożone

tak. że są one niezależne od sta
now isk służbow ych, gdyż tylko 
w ysokość o trzym yw anych  dodat
ków  łącznie z poborami stanow ić 
•będzie o za leżen iu  urzędników  
do grup następujących:

JV-ta — 1000 zł.
V — 700 zł. 
iVł — 450 zl.
VII — 335 zł.
VIII -  260 zł.
JX — 210 zl.
X — 160 zł
XI -  130 zl.
XII -  100 zl.
Staw ki skalkulow ane zosta ły  w  

ten sposób, że odpow iadają one 
mniej' więcej uposażeniu funkcjo- 
si a nu sza państw ow ego w szczeblu 
»,b“ z iednym członkiem rodziny 
ś z dodatkiem  nreszkantow m rt w 
‘średniej klasie m iejscowości w 
każdej z obecnie obow iązujących 
16-tu grup uposażenia. Te ł6-cie 
g rup  uposażenia zaś zostały odpo 
w iednio pomieszczone w nowych 
12-tu grupach.

Zmestone sa szczeble oraz do
datki rodzinny i m ieszkaniow y.

Przew iduie sie natom iast dodat 
ki lokalne, które będą uwzględnia 
ły  w yiatkow e stosunki drożyźnia 
Tie w stolicy i e w e n tu a k ie  w nie- 

 ̂ k tó rych  obszarach krain, w Odań 
sku i zagranicą, dodatki funkcyj
ne dla stanow isk kW ow nfezych, 
w re s z c ie  dodafk: służbow e, uza
sadnione szczegóinem i w łaściw o
ściami; służby. Zasady p rzyznaw a 
ni a tych dodatków  określą rozpo

rządzenia w ykonaw cze.
Doniosłą zmiana w uposażeniu 

będzie niepotrącanie z poborów 
opłat em erytalnych i podatku do
chodow ego. W ysokość tych świad 
czeń została już uw zględnona w 
now ych staw kach  uposażenio
wych; k tóre też przez to uległy 
zmianom. Urzędnik otrzym ując 
swoja gażę, będzie ją o trzym yw ał 
netto  — bez potrąceń, oczyw iście 
nie uw zględniając zaliczek.

Penste sędziów  
i prokuratorów

P ensje  sędziów i prokuratorów  
o parte  zostały  na zasadach analo
gicznych z zasadam i uposażenia 
pracow ników  państw ow ych, jed
nak tabela uposażen a zasadnicze 
go została odmiennie ułożona, za 
w ierając następujące 4 g rm w :

I-a (sędzia i p rokura to r S. N ) — 
1300 zl.

II (sędzia I p roku ra to r S. Ap.) — 
800 zl.

III (sędzia i p rokura to r S. O kr.) — 
575 zi.

IV (sędzia grodzki 1 podprokur.) — 
425 zł.

U posażenie prezesów  i w icopre 
zesów  sądów  będzie się składało  
z uposażenia zasadniczego, w ed
ług jednej z  pow yższych  grup, w  
zależności od sadu o raz  z dodat
ków funkcyjnych za  kierow nic
tw o.

Pobory policl
U posażenie funkcjonariuszy po

licji i s tra ż y  granicznej m ają od
mienną tabele, sk ładającą się z  na 
stępujących l ł  grup:

W ysokość poborów poniżej:
I-sza (gen. inspektor) — 10U0 z i
II (nadinsp., wsp.) — 700 zł.
III (podinspektor) — 500 zl.
IV (nadkom isarz) — 430 zl.
V (kom isarz) — 335 zl.
VI (podkom isarz) — 270 zl.
VII (aspirant) — 240 zl.
VIII (st. przodownik) — 200 zl,
IX (przodownik) - -  380 z!.
X (st. poster.) — 360 zl.
XI (posterunk.) — 350 zł 
G łów ny kom endant policji, jak

i kom endant s traży  granicznej o- 
trzym ają  uposażenie w edług gru
py 1-ej, o ra#  dodatek za  k ierow 
nictwo.
U(Kłsażen e wolska
W  poniższej tabeli cy fry  w na

w ia sa c h  o z n a c z a ją  w y s o k o ś ć  u p o 
sa ż e n ia  na  p ro w in c ji. 

M arszalek — 3450 zl,
Gen, broni — 2300.
Gen. dyw -  1725 (1500).
Gen brygady — 1150 (1000).
Pułk sam otny — 710 (632).
Ptflk. z rodziną — 815 (713). 
Podpufk. sam — 568 ( 524).
Podpnłk z rodz — 645 (580).
M ajor sam — 485 (435)
M ajor z rodz — 560 ( 490).
Kapitan sam. — 390 ( 345)
Kapitan z rodz. — 465 (400). 
Porucznik sam  — 290 (265). 
Porucznik z rodz -  365 (324). 
Podpor. sam. — 235 ( 206).
Podpor. z rodz — 306 (266). 
C horąży sam. — 250 (230).
C horąży z rodz. — 340 (300).

St. sierżant sam. — 215 (195).
St. sierżant z rodz. — 305 (265),
Sierżant sam — 191 (172).
Sierżant z rodz — 277 (242).
Plutonowy sam  171 (152).
Plutonowy z rodz. — 237 (202).
Kapral sam — 152 (137).
Kapral z rodz. 187 (167)
St marynarz sam 140 (125).
St marynarz z rodz — 170 (150).
R ozporządzenie przew iduje spe- 

c ja’ne  dodatki w yrów naw cze dla 
wojskow ych, k tórzy  prży  zalicze
niu ich do now ych kategory j o- 
brzymaią płacę niż&zą od dotych
czasow ej.

Od 1 lutego
Now e rozporządzenie będzie 

obow iązyw ało  od dm. 1 lutego 
1934 r . Do tego czasu w ładze ma
ją przeprow adzić  podział p racow 
ników na now e grupy uposażenio
we. P rz y r ó w n a n ia  tych grup do 
stopni służbow ych dokona w  przy  
szlości R ada M inistrów.

*
Przep isy  uposażeniow e dla p ra  

cow ników  przedsiębiorstw  i mo
nopolów państw ow ych w ym agają  
norm odrębnych, dostosow anych 
do charak teru  przem ysłow o-han
dlowego tvch instytucyj. Przepi
sy te będą w vdane w drodze raz  
porządzeń R ady M inistrów. Upo
sażenie pracow ników  przedsię
biorstw  i monopolów państw o
w ych będzie w olne od opłat em e- 

, ry ta lnych  i podatku dochodow e- 
1 go.

Krwawe zafścia w e Lwowie
Członkowie 0 . U. N. walczą z policja

L W Ó W , 31.10. — W  p o ń e  działek 
o g. 20-ej posterunkow y służby śled
czej. p e łń ąc y  służbę na W alach Git- 
bernatorskiah, zauw ażył naw prost bu 
dymku w ojew ództw a, grom adzącą się

na skw erze
większą grupę podejrzanych osobni

ków.
W yw iadow ca zaalarm ow ał poste

runkow ych policji m undurow ej, któ-

Po linio z powiązanych prześcieradeł
D arem na ucieczka o szu sta

Od dłuższego czasu na terenie stoli
cy  grasow ało dwu oszustów , k tórzy  
podając się za przedstaw icieli Związku 
podoficerów rezerw y W. P . zbierali 
składki rzekomo

na sztandar dla organizacji.
Sam ozw ańczy kw estarze odwiedzali 

różne przedsiębiorstw a i firmy p ryw at 
ne, strasząc uchylających się od skła
dania ofiar kupców represjam i w po
staci umieszczenia danej firmy 

na „czarnej" liście i t. p.
Pow iadom iony o działalności grasan 

tów urząd śledczy w szczął dochodze
nie w wyniku czego było aresz tow a
nie oszustów. Okazało się, iż byli to 
dwaj

dobrze znani policji
Tom asz K rzyżkiew icz i Bogusław  Zie 
liński. W  toku dalszego dochodzenia 
ujawniono, iż organizatorem  pom ysło
w ej im prezy był niemniej znany kom
binator Michał W oskowicz.

Jak ustalono, W eskow icz ukrywał

Się
w  m ieszkaniu sw ej przyjaciółki 

niejakiej Elżbiety C ytrow icz, zamiesz 
kałej na kolonji G rotgera w Mokoto
wie. W nocy z soboty na niedzielę po
licja przeprow adziła rew izję w jej 
m ieszkaniu. W oskow icz był tam istot 
nie, lecz spostrzegł się w  porę i przy 
pomocy

powiązanych prześcieradeł 
opuścił się oknem drugiego piętra do 
ogrodu i nim ucieczkę policja ujaw ni
ła, zbiegi.

Dopiero w czoraj sprytnego oszusta 
zdołano pochwycić

na dw orcu Głównym 
w  momencie gdy usiłował w siąść do 
pociągu i w yjechać z W arszaw y. 
W oskow icza przeprow adzono do urzę 
du śledczego i po przesłuchaniu osadzo 
no w więzieniu przy ulicy Dzielnej, 
gdzie już od szeregu dni przebyw ał! 
jego tow arzysze — w spólnicy,

rzy  udali się w tym  kierunku. Z ebra
ni rozbiegM się, kryjąc się po k rza 
kach. posterunkow i zdołali jednak a- 
resztow ać szereg  osób i zaczęli je 
odprow adzać do gmachu urzędu w o
jewódzkiego. W  czasie tej akcji je
den z zatrzym anych staw ił opór, tak , 
iż w yw iadow ca

użył bron!, 
raniąc w  rękę jednego z dem onstran
tów niejakiego P iekarskiego.

Po 20-tu mniej więcej m m itach  na
d e sz ły  posiłki po licy jne, które zetknę 
ly ’ się z grupam i dem onstrantów , nad 
cąga jącem i z różnych stron na W a
ły Guberna.torskie, przyczem  gdy 
jeden z w yw iadow ców  w ezw ał 2-ch 
podejrzanych osobn ików  do za trz y 
mania się jeden z nich 
Odpowiedz'at strzałam i, raniąc prze
chodzącą uiicą niejaką Romanę W ite- 

lakównę.
W  odpowiedzi w yw iadow ca dał 2 

strza ły , ran ąc strzelającego; jak  się 
okazało, członka O. U. N., niejakiego 
Raiwłyka w nogę.

Ogółem zatrzym ano 
19 osób,

z k tórych  część posiadała broń, a in
ne m iały kieszenie w ypchane kam ie
niami.

W śród zatrzym anych znajduje się 
kilku członków O. U. N., 
poszukiwanych w związku z zama

chem na. konsulat sowiecki.
Z raniona przez Ra w tyk a, Romania 

W rtelaków na, zm arła,
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Dodatek b o b i e c v
Zrównanie w obliczu prawa

aKtualnem zagadnieniem ruchu Kobiecego
'  W  ram ach odbyw ającego się o - 
beonie w W arszaw ie W alnego Z ja 
zdu dc’cgatek  Związku P racy  O by 
w atelskiei K obiet na ruchliw szej i 
najhczebniejszej organ zacji kobie
cej w  naszym  kraju, k tóra działal
ność ia sw a obejm uje w szystk ie 
dziedizrny życia, w ygłoszony zo
s ta ł szereg  referatów , om aw iają
cych na żyw otniejsze sp raw y, do
tyczące  ogółu społeczeństw a kobie 
ceao.

N e sposób w  ram achh arty k u 
łów  dzienmikarsikich odtw orzyć  je 
w szystk ie. M ożem y zatrzym ać się 
jedynie przy tych spraw ach , k tóre  
albo sa mniej znane. a 'bo  ze w zg  e 
du na sw ą  isto tę—najbardziej dziś 
pa'ace.

Z aznaczam y tedy  ty k o . że w  
przeciągu dw óch pierw szych du- 
om ów ione zosta ły  takie zagadm e- 
n%. jak polityka zagraniczna (sen. 
Hubicka), poetyka w ew nętrzna  
(posł. Jaw orska), poli ty  k a gospodar 
cza (posł. W olska). podstaw y ideo 
w e Z w ązk u ) (o. M oraczew ska), o- 
bow iązki człokiń (p. Ś :iw ińska) i 
p rasa jako czvnnik w ychow aw czy 
(p. Ceysimigerówua).

T rzeciego dma obrad  przyszła  
koiej na ..Aktualne zagadm em a ko 
b ece“ i ..Postulaty  kobiece w  dzię 
dżinie u staw odaw stw a11. P ierw szy  
z tem atów  om ów iła imż. M. Kuba- 
szew ska, drugi adw . i. W ortm a- 
nówna.

Przejście k o b e ty  z biernego do 
czynnego udziału w  życiu, w y w o 
łane tak ikoniecznośc ą ekonom icz
ną, faUc i obudzeniem  się irnte ektn- 
ainem  w ytw orzy ło  potrzebę zrów  
nan ;a te ' części obyw ateli kraju 
w obec p raw a.

D otychczasow e ustaw odaw stw a 
poddaw ały  kobietę mężczyzn;©, 
tak  iż położenie kobiety zam ęż
nej w edług poprzednich kodeksów' 
było w prost upokarzające. Nie by
ło zresztą jednolitych przepisów', 
inne obow :azv w aty  w  w ojew ódz
tw ach centralnych, zachodnich i oo 
łudniow ych. Rów ne p raw a i obo- 
w  azki m ałżonków  w prow adza do 
pi ero opracow any w  1929 r. pro
jekt praw a m ałżeńskiego. Usuwa 
on wszelkie przyw ileje płci w  mai 
żeństw ‘e. pozostaw iając w niem 
przew agę rzeczyw ista układow i 
sił m oralnych i m aterialnych.

A rtykuł 34 tego kodeksu mówi, 
iż żona zarządza sam a gospodar
stw em  domowem. Jest to jej p ra 
w o i obowiązek, k tóre  u’ec mogą 
zm ianie cd y n ie  w skutek dobro
wolnej um ow y m iędzy m ałżonka
mi.

Równie w ażnym  z punktu w idze
nia kobiecego jest a rt. 32. k tó ry  
s tw ierdza, że każde z m ałżonków  
jest obowiązane wedle swe-j^ moż
ności do ponoszenia c iężarów  u- 
t-zym ania rodziny. P rzez pojęcie 
utrzym ania rodźm y"rozum ie się tu 
n:e kon ecznie pracę zarobkowa- 

becz gospodarstw o, w ychow anie 
dzieci i potrzeby osobiste każde
go z m ałżonków. G dyby jedno z 
m ałżonków  uchylało się od tego 
obowiązku, w ów czas sąd grodzki 
może w z;ąć stronę drugą w obro
na i z a rz a d rć  no. w yplacan e na- 
Użoości poszkodow anem u z m ał
żonków.

D otychczasow a rów nież p rzew a

ga ojca w  sp raw ach  decydują
cych o w ychow aniu dzieci została 
usunięta na rzecz rów ności obojga 
m ałżonków . W ogóle w now ym  ko 
deksie praw nym  głów ną troską 
sta ła  się obrona w spó noty małżon 
ków.

W y ro b io n e  gospodarcze ko lre ł. 
k tórego dow iodły podczas minio
n e1 w ojny i prace ich we w szel
kich dziedzinach uznane zosta5y  
przez nadanie im rów ych  p raw  po 
Ihycznych. ieśli w  praw ie mułżeń- 
skiem przejdzie praw o rów ności, 
to przyznać trzeba, że w  dużej m e 
rze stanie się to za sp raw ą sam ych

kobiet.
Dz edzioa praw na, choć tak  czę 

sto dająca się dotkłiw  e odczuw ać 
ko'betom  różnych sfer i w różnych 
okolicznościach życia, jest tą, k tó
rą kobiety  na ogół mało znają i ma 
ło się interesują dlatego też słusz
nie prelegentka za bezy! a ją od ak
tualności kobiecych, o k tó rych  mu 
sim y m ów ;ć i m usim y znać. chcąc. 
by przyszłość ułożyła się po naszej 
myślU.

O innych poruszanych przez p; 
'K ubaszew ską aktualność ach pomó 
w im y jeszcze, dziś chcem y jedynie 
dodać słów  kilka z  referatu  p. adw .

mc timw ftiwfci
zaw ład n ąć soKą ttp^yifiesis

P ierw szy m  i narazie j'edynym sposo
bem  porozum iew ania sie n iem ow lęcia  
z otoczen iem  — jest krzyk.

Ale czem u dziecko, naw et iuź pó ł
to ra roczn e/p aro letn ie . już m ów iące —  
tak dużo i zupetnie niepotrzebnie po
sługuje sie  krzykiem ? Ten nadmiar 
dziecinnego płaczu i krzyku — to skut 
k: b łęd ów  popełnionych w  najpierw - 
szem  w ychow aniu — u kolebki.

P ozw alam y niem ow lęciu  zaw ładnąć  
nami krzykiem . Gdy dz'ecko k rzy czy  
—  piastunki, matki, w y ch o w cży n ie  u- 
w ażaja za konieczne „zabaw ić je“. ,.u- 
spokoić": w ted y  okryw aia  ie o ieszczo  
tami, w ym yśla ją  najcudniejsze zaba
w y, daja. czeg o  żadato.

Dziecko, już' półroczne, podśw iado
mie nabyw a pew ności, że  krzyk otw ie  
ra mu w rota w szelk ich  rozkoszy. N ie
ła tw o w yrugow ać podobne prześw iad
czenie. rozsądniej będzie zatem  nie do 
puścić do tego.

P łacz  dziecka niech za w sze  skłoni 
nas do przekonania sie. c zy  mu czego  
nie brakuje: jeżeli nie znaidz em y po
wodu. lub paru próbami nie osiagme- 
m y skutku zaspokoienia dom niem a
nych potrzeb, zdobądźm y się  na spo
kojna neutralność.

W AD A KTÓRA NALEŻY USILNIE  
ZWALCZAĆ

Jedną z najobrzydliw szych wad, na
łogiem , który pozostaje na długi szereg  
lat a często  na ca łe  ż v c ie  iest obgryza  
nie poznokci. N aw et po zaniechaniu te
go nałogu, pozostaną po nim za w sze  
ślad y  w  postaci zn iek szta łconych  pal
ców , z  w ydetem i brzuszcam i.

Z w alczać ten nałóg na leży  w szelk ie  
mi sposobam i Jest w y so ce  niehigjenicz  
ny i n ieestetyczn y . Z w ykle dziecko pa- 
kuie do buzi palce brudne, ob g -v za  pa 
znokcie za n ieczy szczo n e  i w  ten spo
sób połyka zarazki chorobotw órcze. W  
następstw ie pow sta ła  nieraz liszaje do
koła ust. krosty na języku i Ł p.

C iekaw a rnetode w ypróbow ano na 
chłopcu 4-letnim . Ile razy g ry zł paznok  
c ie  m ów iono:

— W idocznie lubisz tak bardzo pa
znokcie. że  nie trzeba ci daw ać legu- 
m iiiy a tylko paznokcie. W łaśn ie  mam  
obie  te. schow ałam  dla c ieb ie w  papie
rek, dopraw ie oi cukrem  i śm ietaną i 
będziesz  m iał legum ine.

T akie propozycje czyn ione w ielokrot 
nie i doprow adzono w końca szczęśli
w ie  do tego, że  chłopiec przestał obgry  
zać paznogeie.

Spróbujcie w łaśn ie  tego system u  
obrzydzania!

Omacô e nmfpry ni zlńtę
KONFITURA Z GRUSZEK

Duże gruszikii sm aży s ę o b o ran e
I przekrajane na połów ki iub na
w et ćw iartk i; rnałę  o delikatnej, 
cienkiej skórce, można tylko gęsto 
nakłuć drew nianym  Imb srebrnym  
w  del-cem. O brane czy  też ty 'ko  
nakłóte grusz-ki w rzucać natych
m iast w  duże naczynie z zimną wo 
da. aby nie zczerniały.

Gruszki tw ardszych  gatunków , 
przed w laściw em  usmażeniem, ob 
goto wuj e s e w  wodzie i wodę tę 
używ a sie na syrop do nich. Gru- 
szk odcedzone układa się wyważę, 
n.a kilo owocu bierze się kl'o cu- 
fcru, golu e się z połow y syrop, 
przestudzonym  zalew a gruszki.

Po 24 godzinach syrop s :e sce- 
dza. przegotow uje i 'etninj zalew a 
owoce. Za trzecim  razem  w kłada 
się ow oce w e w rzący  syrop, doda 
ie k aw a 'ek  wanilji i sm aży z prze
rw a m i jak m ore.ę. Gdy gruszki są 
już przeźroczyste , studzi s :ę kon
fiturę i następnego dnia przekłada 
w  słoje.

JAMY
Z Jabłek. B ierzem y połow ę jab

łek b ierzem y k -|lio cukru, sok o- 
w ych. Słodkie po obratFu w y k ra 
w am y w ku k i łyżeczką od karto 
fli łub w  kostkę. Łupinki i ziarnka 
tych jabłek rozgotow ujem y na 
papkę z pokra'anem i w kostkę jabt 
kam kw aśnem u cedzim y ją i w y
ciskam y przez płótno. Na kilo tafc- 
łek b ierzyem y kilo cukru, sok o 
trzym any  m ieszam y z cukrem  bez 
dodaw ania w ody, zagotow ujem y 
w rzucam y jabłka słodkie i gotuje
m y na bardzo s in y m  ©gnu .

Ze śliw ek. Najbujniejsze i naj
dojrzalsze owoce dzielimy na po
łówki, odrzucając z_ nich pestki, 
ale pozostaw  a.iąc skórkę. Drobn e; 
sze ow oce z a e w a m y  wodą tylko 
w  takiej ilości, aby  je pokry ła  i 
rozgotow ujem y na papkę w raz  z 
pestkam i. Papkę tę .p rzecieram y 
przez sito. B ierzem y k ię  cukru na 
kk© przygotow anego już owoców- 
zagotow ujem y z m ałym  dodalkaenj 
w ody gęsty syrop, w rzucam y nań 
jednocześn e połówki śliwek i prze 
ta r tą  z nich masę, sm ażym y pręd
ko.

W ortm anów ny, k tó ry  by ł jakoby 
dalszym  ciągiem  pow yższego za
gadnienia.

Om awiajac potóżenie praw ne ko  
biety-, preegem tka zw róciła uw agę 
na kodeks c y w  lny, w  którym  za
sada równości obu płci nie zo s ta 'a  
przeprow adzona w  całej rozciąg
łości. Zniesienie wszelkich ograni
czeń ze względu na pleć winno 
stać  się dążeniem  i postulatem  ru
chu kobiecego.

Poruszenie zagadnień tych przez 
organizacje kobiece jest rzeczą bar. 
dizo w ażną, bowiem praw o jest 
tym  czynnikiem , k tó ry  reguluje na 
sze życ 'e  tak rodzinne, jak i spo
łeczne, zdobycie ted y  i p rzeprow d 
dżemie w dziedzinie tej zasady rów; 
naści s tw arza  dopiero w łaśc iw e ( 
podstaw y równouiprwB en*a ko-^ 
biet.

Wieści
ze świata Kobiecego
MALARKI POLSKIE NA ŚW IA
T O W E J W YSTAW IE SZTUKI

KOBIECEJ
Dn. 16 w rześnia r  .b. o tw arta  zo  

sta ła  M iędzynarodow a w y staw a  
sztuki kobiecej w  A m sterdam ie stoi 
ra d e m  International F ed e ra to n  of 
Busines ad Professional W omen.

Udział w  tej w ystaw ie  bierze 12 
państw , z pośród k tó rych  sekeia 
polska, urządzona staraniem  Kont! 
tetu O rganizacyjnego Polskiego 
Zjednoczenia K obet, p raca acych  
zaw odow o, w yróżnia się zarów no 
liczbą eksponatów , jak i w ysokim  
ich poziomem arty stycznym .

Z w racają uw agę prace S try jeń- 
skiej. S tankiew iczów ny, P ruszków  
Pii Górskiej i innych.

O rganizacja działu polskiego za
jęta się p. I. Glinicka z ram ienia 
Komitetu O rgatrzacym ego P o sk ie  
go Z ednoczen a  Kobiet pracują
cych zaw odow o, k tó ry  pod przew o 
dnlctw em  Anny P aradow skiej-Sze 
łagowskiej pracuje nad pow oła
niem do życia nowej organizacji;, 
w spółpracującej z organizacją in.ę 
dzyna rodow a w  imię popraw y by
tu kobiet pracujących.

O RÓW NE PRAW A KOBIET 
Na odbytem  w dn. 6, 7, 8 : 9 paź 

ćizierrrka r. b. w  Genewie dorocz- 
nem  ZebraiTu Ogólnem M iędzyna
rodów ki rów ych praw  kobiety w y  
brano dotychczasow a członikim.ę 
zarządu p. Annę Paradow ską-Sze- 
lągowska, w iceprzew odniczącą tei 
organizacji i powierzono jej utw o
rzenie m iędzynarodow ej komisji 
pracy kobiet, uw ażając, iż zagad- 
nienie p racy  kobiet jest w chw śd 
obecnej najbardz ei aktu a 'nem  za- 
gadnieiem.
MĘŻCZYZNA KIEROWNIKIEM 

ORGANIZACJI KOBIECEJ 
W  NIEMCZECH

D otychczasow a kierow niczka From 
tu Kobiecego w  Niemczech o trzy 
m ała dym isję. Na je 1’ mie .see mia
nowano d-ra , r -um m achera.

Z okazji tej no n r nacji zastępca 
H tlera dir. R. Hess wypow iada na 
dzieie. iż obecnie nastąpi w reszcie 
w yraźnie uregulowanie zagadnień 
kobiecych w duchu hitlerow sk m. I 
że narodow e sockikstk okażą na
leżyty  posłuch obowiązującej d y - ; 
scy.pKuie,
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Wflnci® olbrzym ei i f t n  przemytniczej
Organ zatorami byli żydzi z Berlina

P rzed  kilkoma dniami organa 
S traży granicznej zw róciły  uw agę 
aa osobników , .znanych zresz tą  z 
zaw odow ego trudnienia sie prze
myceni, k tó rzy  nie posiadając, nic 
poza ubraniem  na sobie, p rzekra
czali kilkakrotnie w ciągu dna przej 
&cia graniczne.

P oniew aż takie przechadzki nie 
jnogły  być bez przyczyny, przeto 
zaczęto  ow ych ludzi obserw ow ać. 
I>ało to p ierw szorzędny wynik. 
M ianowicie okazało się. że ow i 
p rzem ytn icy  oesenosili na sobie 

stale jakieś inne ubrania, 
p rzew ażnie podniszczone, k tóre 
Składali w m ieszkaniu 
Pauliny W eschke w  Siemianowi

cach
(Kościuszki 7), lub też
Haskela Zellmanna w  Katowicach
(Kościuszki 54).

Po nitce do kłębka.
Prow adzone niezw ykle p recyzy j
ne dochodzenie ustaliło, że owi 
m agazyn ierzy" są jedynie pośre

dnikam i zorganizow anej w B yto
miu szajki przem ytniczej, k tórej 
m acki sięgały

aż do Berlina.
Na czele ..organizacji" skupu starej 
dzieży  s ta ł Kaftal W eniger, k tó ry  z 
'Berlina k ierow ał w agonow e prze
sy łk i (jako s tare  szm aty) do B yto 
mia

W Bytom iu podejm ow ał je mąż, 
.wspomnianej już na  w stępie „m aga- 
stynierki"

LeOn W eschke,
Stale zam ieszkały /w  Bytom iu (ob. 
niemiecki), będący niejako łączni
kiem  m iedzy W enigerem  i Zellman- 
nem . On to

rozdzielał ubrania 
m iedzy zgłaszających sw e usługi 
przem ytników , k tó ry m  za przenie
sienie jednego „przechodzow ane- 

tgo" garnituru

R A D I O
K A T O W IC E , Ś ro d a , 1 lis to p a d a  1933.

9.00: „K iedy ran n e  w s ta ją  zo rze " .
.9 .0 5 : G im n asty k a . . 9.20: M uzyka z

p ły t. 9.52: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  do 
m ow ego . 10.00: T ran sm is ja  n ab o żeń 
stw a  z K rakow a. 11.45: M uzyka re li
g ijna . 11.57: S y g n a ł czasu  i h e jna ł z 
K rak o w a. 12.10: W iadom ości, m e te o ro 
lo g . 12.15: P o ra n e k  m u zy czn y . 13.00: 
P o g a d a n k a . 13.12: D. c. p o ran k u  m u
z y cz n eg o . 14.00: S k rz y n k a  pocztow a. 
14.15: M uzyka (p ły ty ). 15.20: R ecital 

- fo rtep ian o w y . 16.00: „L istopad  L w ow 
s k i '1 —  tran sm is ja  u ro czy sto śc i n a  
c m e n ta rz u - Obrońców*. L w ow a. KL20: 
P ro g ra m  dla dzieci: „ Je s ien n y  zm ierzch  
ż y c ia "  i „Lecą liśc ie ’*. 16.50: „ O sta t
n ie  chw ile  K asp ro w icza". 17.05: „K o
b ie ty  d aw nego  L w ow a". 17.20: P o lsk ie  
p ieśn i ludow e. 18: S łuchow isko  p. t.: 
„ S o n a ta  k s ięży co w a" 18.40: C h ó r k a 
pe li sy k sfy ń sk ie i. 19.00: W iad o m o ści 
b ieżące . 19.05: R ozm aitości. 19.15: Fe- 

' Jje tóń  sp o rto w y . 19 35: K oncert z W a r  
s z a w y . 21.00: O d czy t z W arsz a w y .
21.15: K oncert k w arte tu  po lsk iego .
22.00: W iad o m o ści sp o rto w e . 22 1 5 : 
T ran sm is ja  z W ilna  „W ieczoru  M ic
k iew iczo w sk ieg o " . 23 00: W y łą c z y ć
odbiorn ik  z pow odu : „ S k rzy n k a  w  ję 
z y k u  francusk im ".

Prus? Wschodnie
a Polska

płacono 60 groszy.
U zyskaw szy  t-e informacje p rzy 

stąpiła straż  graniczna do likw ida
cji szajki.

W  pierw szym  rzędzie zajęto „ma 
gazyny" W eschkow ej i Zellmanna. 
a nasteonie zatrzym ano fungują- 
cych na usługach szajki przem ytni
ków  zaw odow ych:

Paw ła Jadwiszczoka 
z Siem ianowic (P arkow a 10).

Henryka Korusa 
z M ałej D ąbrów ki (Piłsudskiego 7), 

Feliksa Korusa 
z M. Dąbrów ki (D ąbrow skiego 12), 

Jana Pluskwę 
z Siem ianowic (W andy 32), 

Reinholda Pehia) 
z Król. H uty (Polna 10) i 

Ryszarda Polaka 
z Król. H uty (B ytom ska 89).

W  toku dochodzenia ustalono, że 
przem ycone w ten sposób ubrania 
przesyłali szefow ie szajki pocztą 
lub koleją do pośredników  w M ało- 
polsce. k tó rzy  następnie sp rzeda
wali je ‘

na targach i jarmarkach 
prow incjonalnych. w zględnie w

handlu dom okrążnym .
W yw iadow com  s tra ż y  granicz

nej udało sie zakw estionow ać 
203 garnitury ubrań 

męskich w m ieszkaniach „m agazy
nierów ", a ponadto , udowodnić im 
przem yt 1.600 kg. „tow aru".

S tw ierdzono ponadto, że 
cichym wspólnikiem  

aferzystów  ubraniow ych by ł za
m ieszkały w Bytomiu

Dawid Weniger 
— b ra t Kaiftala W enigera z Berli
na.

O w ysokości szkody, jaką po
niósł Skarb P aństw a św iadczy fakt, 
że ukrócona opłata celna od zakw e 
stjonow anych ubrań .wynosi 

39.418 zł.
Cała szajka, za  w yjątkiem  W ęni- 

gerów  i W eschkego. k tó rzy  
przebywała w  Niemczech, 

stanie niebaw em  przed sądem.
R ozpraw a budzi zrozum iałe za

interesow anie zw łaszcza w śród lu- 
}dzi „zielonej granicy" i „bussines- 
m anów  przem ytniczych"..

Szkodników  państw a nie minie 
■zasłużona kara.

Święto Oszczędności

Dziia 3 lis to p ad a  r. b. o, godz. 19.30 
W au li M iejsk iego . G a rn izo n u  Ż eńskie 
igo w Król. H ucie odbędzie się  m iesię 
czn e  zeb ran ie  cz ło n k ó w  Z.O.K.Z., na 
iktórem  re e fra t „ P ru s y  W sch o d n ie  a 
P o lsk a "  w ygłosi p. p rof. d r . F ra n c i
sz e k  Z m uda. W stęp  na  zeb ran ie  za  o- 
Ikazanietn leg ity m a c ji c /lrw ikow skiej.

R o k  ro czn ie  obchodzi c a ły  św ia t 
„Ś w ię to  O szczęd n o śc i"  w  dniu 31 p aź  
dz le rn ik a . D zień  ten  je s t  p o św ięco n y  
zagadn ien iom  o szczędnośc i. W  dniu tym  
k ied y  u liće  m iast i w si o z d ab a ją  ko lo 
ro w e  p lak a ty , k iedy  K asy  O szczędnośc i 
n a b ie ra ją  . w y g ląd u  św ią teczn eg o  nie 
jedno  dziecko  z ra d o śc ią  p a trz y  na sw ą  
m ałą  sk a rb o n k ę , nie jeden  s ta rze c  
p rzy p o m in a  sobie, jak  g ro sz  po g ro 
szu  c iu ła jąc  zanosił do K asy  O szczęd 
ności. D zisiaj je s t  dum ny, że dzięki 
cnocie  w y trw a łe g o  o szczęd zan ia  zd o 
ła ł zg o to w ać  sob ie  sp o k o jn ą  jes ień  ż y 
cia.

P ięk n e  to chw ile, lecz  c zy  dzisia j w  
dobie red u k cji dochodów  i w z m ag a ją 
cego  sie b ezro b o c ia  m ożliw e do o siąg 
n ięc ia?  C z y  dzisia j w ogóle  m ożna  o- 
sz c z ę d z a ć ?  P y ta n ia  te n a su w a ją  się 
m im owoliy po p rz ec zy ta n iu  tre śc i p lak ą  
tó w : „ O szczęd za jm y " . N ieste ty , b ę 
dzie dużo tak ich , k tó rz y  p rz e jd ą  obo
ję tn ie  ko ło  afisza  i pom yślą , że  o szcżęd  
n o ść  —  to rzecz  dobra , a le  n ie  dla 
tych , k tó rz y  za led w ie  n a  u trzy m an ie  
m ogą zaro b ić .

W p raw d z ie  d o ch o d y  u leg ły  w  o s ta t
nich la tach  zn aczn e j obn iżce, n ie  m oż
na jed n ak  pom inąć fak tu  zn acznego  
spadku  ceń  sk u tk iem  Czego w z ro s ła  si
ła n a b y w cz a  p ien iądza  tak . że  za  
m n ie jsza  sum ę p ien ięd zy  —  m ożna o- 
becn ie  zakup ić  w ięk szą  ilość to w a ró w .

Z p o w y ższeg o  w yn ika , że  gdzie in 
dziej n a le ży  d o szu k iw ać  sie  p rz y c z y n y  
o słab ien ia  zm y słu  oszczędności.

L eż y  ona g łów nie  w  n a tu rz e  ludz
kiej, gdyż  je s t  stw ie rd zo n em , że  k ażd y  
cz ło w iek  n iechętn ie  ty lk o  o g ran icza  
sw e  w y d a tk i i schodzi z w y ższeg o  
szczeb la  ży c io w eg o  na n iższy .' Ze 
w zg lędu  na ogólny  sp ad ek  dochodow o
ści je s t  to  jed n ak  kon iecznością , k tó rą  
n a w e t w z ro s t  s iły  n ab y w cz e j p ien ią 
dza d o ty ch c za s  n iew y ró w n ał. M ało sto 
sun k o w o  o b y w a te li z rozum ia ło  tę ko 
n ieczność. i d o sto so w ało  sie do now ych  
w aru n k ó w .

Im p ręd ze j z ro zu m iem y  tę p ra w d ę  i 
d o sto su jem y  do niej n a sze  w arunk i ż y 
ciow e, tern lepiej będ zie  się nam  pow o 
dzić w  p rz y sz ło śc i. W  każd y m  bądź  
raz ie  — w  d z is ie jszy ch  w aru n k ac h  po 
w inn iśm y  o szczęd zać  w s z y s c y  nie ty l
ko w  im ie in te re su  osobistego , ale 
p rz ez  w zględ  na p o łożen ie  i p o trzeb y  
g o sp o d a rs tw a  spo łecznego .

Nie je s t ta jem nica , że  sy tu a c ja  nasze  
go p rzem y słu , handlu, ro ln ic tw a  i ręko  
dzie ła  je s t  n iezw y k le  c iężka, gdyż  te 
ga łęz ie  g o spodark i spo łeczn ej p rzech o 
dzą id en ty czn e  p rzesilen ie  d o sto so w y 

w an ia  się do n o w y ch  w a ru n k ó w  z b y tu

i cen. P o d c z as  g d y  ry n e k  fin an so w y — 
w sk u te k  osłab ien ia  tem pa oszczęd n o śc i 
—  je s t  w y c z e rp a n y , w z ra s ta  z a p o trz e 
bo w an ie  n o w y ch  kap ita łó w .

W  chw ili o b ecnej, k ied y  c a ły  św ia t 
usiłu je  ro zw ik łać  w ażn e  p ro b lem y  w e 
w n ę trzn e , gdy  los n a jm o cn ie jszy ch  d o 
ty ch c za s  w a lu t nie je s t u sta lo n y , nie 
m o żem y  liczy ć  na pom oc zag ra n ic y  
a le  jed y n ie  i w y łą cz n ie  na w ła sn e  siły . 
N a jlepszym  p rz y k ła d em  n asze j tę 
ży zn y , m oże b y ć  św ie tn y  w y n ik  P o 
ż y cz k i N aro d o w ej, w y n ik  w sk a z u ją c y  
n iezbicie, że  sp o łeczeń s tw u  naszem u  
n ie  b ra k  z ro zu m ien ia  dla sp ra w  w ie l
k iej w agi.

T rz e b a  w po ić  w  u m y sły  o b y w ate li, 
że  o szczęd n o ść  je s t  sp ra w a  w ielk ie j 
w agi, g d y ż  ty lk o  o szczęd zan iem  m o że
m y dać ż y c ie  n o w y m  w a rsz ta to m  p ra  
cy. m ożem y dać p ra ce  i chleb n aszy m  
b ezro b o tn y m .

I je szc ze  jed n a  sp ra w a ! Nie w y s ta r 
c zy  o d k ład ać  oszczęd n o śc i w  s k ry t
kach  dom ow ych, ale  trze b a  k ażd ą  zao 
sz częd zo n ą  z ło tó w k ę , zan ie ść  do in s ty 
tucji, k tó re j zad an iem  je s t  zb ie ran ie  
ty c h  d ro b n y ch  o szczędnośc i. T y lk o  w  
ten  sposób  osiągn ie  sie zam ie rzo n y  cel.

U k ry ty  w dom u p ien iądz  je s t w y co fa  
nym  z ob iegu  i sp o czy w a  b ezczy n n ie  
i b ezu ży teczn ie , n a to m ias t z ło żo n y  w 
in s ty tu c ji o szczęd n o śc io w ej — p ra cu je  
i p ro c en tu je  z  k o rz y śc ią  d la c iu ła 
cza.

Ja k o  p rz y k ła d 1 m ożna  p rz y to c z y ć  
sm utne  cy fry , św ia d c zą ce , że  p rz e sz ło  
100 ty s ię c y  o b y w ate li Ś lask a , t. j. nie 
c a le  7 p roc . ludności W o je w ó d z tw a  
Ś ląsk ieg o  z ło ży ło  d o ty ch czas  w  Ś lą 
sk ich  K om unalnych  K asach O szczęd n o 
ści p rzesz ło  103 m iljony  z ło ty ch , z cze 
go p rz esz ło  90 m ilionów  ro zp o ży czo n o  
w  form ie k ap ita łó w  p ro d u k cy jn y ch . 
Nie trz e b a  p o d k re ś lać , czem  b y ły  te  
m iljony dla n a szeg o  g o sp o d a rs tw a , a 
z łożone  w dom u i ro z p ro szo n e  pom ię
d zy  ludźm i, n ie p rz y sp o rz y ły  nikom u 
żad n eg o  poży tku .

Z p rz y k ła d u  teg o  jasno  w y n ik a , że  
n a jd ro b n ie jszy  n a w e t g rosz , ale  p o łą 
czo n y  w  se tk i i m iljony  tw o rz y  w ie lką  
siłę, stan o w i k ap ita ł n a ro d o w y , pod
s ta w ę  pew n eg o  ro z w o ju  g o sp o d a rcz e 
go.

O szczęd n o ść  da je  p race  b e z ro b o t
nym , pow inno  b y ć  n aszem  hasłem , od 
k tó reg o  nie w olno  czy n ić  żad n y ch  od 
chyleń .

Dr. Adam Kocur, 
P rezydent ni. K atowic, P rezes

f  . Związku Komun. Kaś O szczę-  
dn ościow ych  — W oś. Śląsk-

Goer.ng
przybywa do Bvtom’a
P rasa  niem iecka Śląska polskie

go zapow iada oficjalnie p rzy jazd  
m inistra Goeringa do B ytom ia n a  
dzień jutrzejszy, t. j. na  2 b. m.

Goerirag m a w ygłosić propagan
dowe przem ów ienie w zw iązku ze 
zbliżającym  sic term inem  wyborówj 
do Reichstagu.
Szukalski

„Fiore*t«na“  ruszyła
W  dniu w czorajszym  została na  

nowo uruchom ioiia kopalnia F loren 
tyna w  Łagiew nikach do p racy  
przyjęto  narazie 120 robotników  Wi 
najbliższych dniach kopalnia po
w iększy  o nową zm ianę w liczbie 
Około 100 robotników .

Na w iadom ość o uruchom ieniu ko* 
ka 'n i w  bezrobotnych  z Łagiew nik 
w stąp iła  otucha.

N iem ieck i
s*u0enł-urowoKilor
Uftarany grzywną
P rzed  kilku dniam i ujęła policja 

C ristal w  Król. Hucie (Sienkiew i
cza 1), obyw ate la  niem ieckiego R y  
szarda S uza lka , studenta z B yto 
mia, k tóry  będąc w  stanie n ietrzeź 
w ym  w znosił prow okacyjne o k rzy  
ki, ośw iadczając ponadto m iędzy 
innym i: „Koenigshuette w ird  de- 
utsch bleiben".

W  dniu w czorajszy  .sąd starośctń  
ski ukara ł p row okatora  g rzyw ną  
200 złotych z zam ianą na 10 dni a- 
resztu.

tliendna dezercja
białoi-Usinów

Dzisiejszej nocy  na zielonej g ra 
n icy  pod Łagiew nikam i obok k a 
mienia granicznego 0,94 zatrzym ali 
s trażn icy  graniczni 2 um undurow a
nych  i uzbrojonych żołnierzy, k tó 
rzy  usiłowali p rzekraść się do Nie
miec. Zatrzym anym i okazali się ka 
non ierzy  36 panu, Nyikołaj T erpe- 
liiik -  Paw luk i H aw ryłow  M agielo 
wicz - Paw luk. obaj pochodzący z 
okolic Łucka, Białorusini.

P rzy trzym anych  oow ierzono pa
trolow i 70 p.p. w  Król. Hucie, k tó
ry  oddał dezerterów  w ręce żan
darm erii. j

REPERTUAR
filTiU POiSKfSO

C zwartek, 2.11 o godz. 20 „H or-
śztvńck i".
R E PE R T U A R  T EA TR U  PO L S K IE G O

Środa, dnia 1.11. godz. 16 „Zaklęta 
królewna"; godz. 20 „S tefek". C zw ar
tek. d n :a  2.11, godz. 20 „H orsztyński".

j  g ł o s z e n i a . f l  M l  R N  £  |

KIOSK SPOŻYW CZY do sprzedania  
lub w yd zierżaw ien ia  od zaraz. Zgło
szenia: Feliks M ichniewski. Lubliniec,
P ow słanców  22._______________________
MAGIEL NOWY firmy Schaniel do 
sprzedania. Z głoszen ia: Maria M atusi
k o w i. ł  ąoiew nlki. ni. Janasa 1.

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie  
sprzeda Zakład m echaniczny „Re
mont" K atowice. S taw ow a 3.
PARCELE budow lane w  K atow icach- 
L igocie sprzedani. W iadom ość: P iotr
Sfahori, Ligota, ul. Ktodnicka._______ _
NA ZADUSZKI! P rzy  zakupnie w ień
có w  i kw iatów  na groby sw y ch  naj
b liższych  nie zapom inajcie o spełnieniu  
obow iązku obyw atelsk iego , zaopatrując  
się  w nie w  zakałdzie ogrodniczym  S ie  
rocirica im. d-ra M ieleckiego w  Kato
w icach ul. P leb iscy tow a  (górna), teł. 
25-76.

* *1*1/ . •sw--
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Cl co odeszli — a przede! !gją w naszqeh masłach..
Dzień plciarzpihl na ilrobu bliskich

Dnie Zaduszne... Z w arta  fala <pły- 
ffla tłum y do bram  cm entarnych, 
ciche, melancholii pełne uliczki, po
k ry te  żółtym  kobiercem  opadają
cych liści, w ypełnia g w ar i poszum 
Judzkiej ciżby. G roby p rzybrane 
kw ieciem , przyniesionem  przez czy 
k ś  bliskie ręce, zda sie pow esela
ły ;  tu i ówdzie płoną ogniki lamp 
i św ieczek, m igotliw ym  blaskiem  
płoszą urok, k tó ry  już cm entarz 
zalega.. Coraz więcej św iateł na gro 
bach, coraz jaśniej na cm entarzu ; 
rzek łbyś —- to oczy  tych, co ode
szli. rozw arły  sie nagle i patrzą  
radośnie, na ludzi. Nie zapomnieli... 
P rzyszli, jak co roku... Tak długo, 
czekali. U m arli na te  chwilę, tak 
m ało w ym aga ja od  żyw ych : jedne
g o  dnia pamięci na ca ły  długi rok! 
I ta pam ięć rzadko kiedy zawodzi. 
Chyba że, że ci, co przychodzili 
daw niej — zasnęli już snem w iecz
nym  i nikt już nie pozostał na  zie
mi. k toby przyszedł dziś okryć ich 
m ogiły zielenią darni, rozgrzać 
choćby m ałym  płom ykiem  świecy...

Jakże biednie w  dniu Św ięta U- 
m arłych w yglądaia opuszczone, po 
minięte przez ludzi, liczne zanie
dbane groby...

*
Jest coś w zruszającego w tej do

rocznej pielgrzym ce ludzi do m ia
s ta  um arłych. Budzi się dnia tego 
w  sercach p raw dziw a miłość bliź
niego, budzi sie żal, za tym i. co 
odeszli, a k tórych brak  dziś jeszcze 
odczuw am y. O derw ani od codzien
ności, od jej szarzyzny  i pw szed- 
nich trosk — inni sie sta ją  ludzie 
p rzy  grobach um arłych.
, Nie przyszli tu ty lko w iedzeni 
przym usem  obow iązku, lecz tak, 
lak sie przychodziło do daw nych, 
najbliższych przyjaciół: z żalem, 
ze skarga serdeczna, z troska, w

Ujkolejenie parowozu
i 4 wagonów

Z C horzow a donoszą: W czoraj o 
godz. 7-ej rano na dw orcu tow aro
w ym  w ykoleił się parow óz kolejki 
w ąskotorow ej, pociągając za sobą 
4 wagoniki.

Jak ustaliło dochodzenie p rzyczy  
tlą w ypadku by ło  pęknięcie iglicy 
w  urządzeniu zwrotmiezem.

T or niebaw em  napraw iono i ruch 
zosta ł namowo podjęty.

Obfity tup
W czorajszej n o cy  wfema.no się  przy  

pom ocy podrobionych kluczy d o  mie
szkan ia  A nny B ialasow ej w  B ielszo -  
w icach , P iaskow a 8, gdzie łupem  zło  
d ziejó w  pad ło  około 600 zł. w bankno
tach polskich i 300 m arek .niemieckich, 
,a ponadto bielizna, m ateriał na su
knie i 2 żegairki dam skie, w artości 500 
z ło tych .

G ospodarki złodziejów  nikt nie zap  
w a ż y ł tak że bez przeszkód  oddalili 
.się ź  łupem.

O d m i e d z i  C z y t e l n i o m
P. P io tr  S zczepań sk i, Dąb. Sprosto

w ania P ana, jako o so b y  niezaintereso- 
w anej, która nie przedłożyła, legitym a
cji prawnej d o  w ystęp ow ania  w  i- 
m ieniu zain teresow anego, ,nie m ożem y  
zam ieścić . Stoi temu na przeszkodzie  
rów nież i treść .meodpowiadająca w y 
m ogom  ustaw y, na którą się Pan powo 
iłuje. P oniew aż zaś nadto zawiera ono  
rów nież  zn iew agi osobiste, d o ręczy liś
m y  je naszem u redaktorowi, k tóry  
sk ierow ał spraw ę na w łaśc iw ą  drogę.

śjSfcu głęboko utajoną... Szept mo
dlitw y i cichy szloch — oto  melo
dia cm entarzy  w  dnie zaduszne; a 
k ta  (szczęśliw y) niema z bliskich 
nikogo w czarnej ziemi, ten nie wie, 
jak strasz liw y  jest ból — po um ar
łych i  jak wielkie ukojenie może 
dać m odlitw a — na  grobie.

*
’ P rzy sz ła  w  grubym  żałobnym  

welonie, z pod którego . widnieje 
młoda, pobladła tw arzyczka. Uklę
kła p rzy  św ieżej jeszcze mogile, 
pokry ła  ja bielą przyniesionych 
chryzantem  i szkarłatem  róż. Po 
tern, przylgnęła tw arzą do chłod
nej ziemi i tak  została długie godzi 
r,v. szepcąc słow a m odlitw y, a m o
że... pow itan ia! Bo dla niej — ten, 
co leży w niszczejącej już trumnie 
jest i pozostał żyw ym . Nie w ym a
że go nigdy z pam ięci’, ani z serca...

Kilka O sób podeszło i w milcze
niu spogląda na klęczącą kobietę: 
„młoda m ężatka... Kochała go po
nad w szystko... Zmarł....“

— C zy mieli dzieci? 
*— Nie. On by ł dla niej w szy-.

stkrem, a te raz  — ot co  pozostało... 
K rzyż i ciem ny prostokąt grobu.

★
Dwoje dzieci w  mundurkach 

szkolnych klęczy przed skrom ną 
p ły ta  grobow a. Jak aś-s ta rsza  ko
bieta zapala św iece na mogile, klę
ka obok dzieci i szepce słow a pa
cierza. Leżą {u obok siebie ojciec 
i m atka : ona przeżyła  go zaledwie 
o cz tery  miesiące, jak wskazuje 
naois na płycie.

Byli jeszcze młodzi, pełni życia... 
C a  zabrało  ich z tegó św ia ta?  Nie
ubłagana choroba czy  tragedja, 
przyprószona pyłem  zapom nienia? 
Niewiadomo. Jeno te łzy z jasnych 
oczu dziecięcych płynące na uwa
rzone chłodem  kw iaty  mówią o 
krzyw dzie, jaką w yrządził Los tym  
biednym  istotkom. C zy ta  starsza  
kobieta zastąpi im m atkę?

■Vr
Ile grobów  na cm en ta rzu ,— tyle 

różnych scen p rzy  nich. ty le trage- 
dyj już przebolałych, tyle św ieżych 
jeszcze krw aw iących ran. Nie doj
rzysz uśmiechu na ustach tych, co 
tu przyszli, nie usłyszysz słow a wq

Bardzo ciekawe dane
Ż prelim inarza budżetow ego na rok  

1934-35, k tóry podaliśm y w czoraj, d o 
wiadujem y się  następujących ciekaw ych  
danych: •

Stan liczbow y w ojsk  lądow ych  w y 
nosi —  17.905 oficerów , 37.000 szere
gow ych  zaw odow ych  i 211.110 szereg o 
wych- n iezaw odow ych . Stan liczbow y  
m arynarki w yn osi —  421 oficerów , 
1,843 szeregow ych  zaw od ow ych  i 3.357 
szeregow ych  niezaw odow ych.

M-
Ilość urzędników w  w ojew ództw ach  

i starostw ach w roku 1934-35 przew i
dziana jest: 4.647 urzędników j 877 fum 
kcjonarjuszów  n iższych . Jest to liczba 
nie o w iele m niejsza, niż w  budżecie na  
rok obecny,

*
B udżet przewiduje 774 etaty  ofice

rów policji i 28.592. etaty  szeregow ych . 
*

Stan etatow y Korpusu O chrany P o 
granicza przewiduje: jednego generała  
dyw izji, jednego generała brygady, d-zie 
sięciu  pułkowników, 20-tu ppidkowni- 

! ków , 60-ciu m ajorów , 375 kapitanów, 
j 433 poruczników  i podporuczników, 

146-ciu chorążych, 236 starszych  sier
żantów , 800 sierżantów , 1008 plutono
w ych , 2.791 kaiprali, 3.123 starszych  
szeregow ców  i 17.317 szeregow ców .

- *
E tatów  oficerskich w S traży  Granicz  

nej budżet przewiduje 263, a etatów  sze .

regow ych  5.308.
*

ilo ść  urzędów  zagranicznych w y n o si:  
6 am basad ,27 .poselstw, 57 konsulatów , 
oraz 66 konsulatów  honorow ych . Ogól
na ilość urzędników, .pracujących na na
szych  placówkach dyp lom atycznych  i 
konsularnych w ynosi 970. W  porów na
niu ze stanem  z roku bieżącego sk a so 
w ano 28 stanow isk  etatow ych , oraz 55 
stanow isk  kontraktowych.

. *
Ilość sądów  na ca łym -ob szarze  R ze

czypospolitej w ynosi 603, w tern: 1 Sąd  
N a jw yższy , 7 sądów  apelacyjnych , 46 
sądów  okręgow ych i 549 sądów  grodz
kich. Ilość sędziów  i prokuratorów w y 
nosi 3.598, a  -aplikantów 1003.

*
W  budżecie w yznań  religijnych etat 

w yznania katolick iego w yn osi 14.147 
osób duchow nych; ew angelick ich '—  
573, praw osław nego —  2.920, m ahom e- 
tańsikiego —  39 osób.

W edług stanu z dnia I -g o  niaja r. b. 
szkół publicznych pow szechnych na ob
szarze R zeczypospolitej b y ło  24.836. a
nauczycieli szkól pow szechnych 66.523, 
w tern w polskich szkołach na w yohodź- 
twie — 310.

B udżet obejm uje k o szty  utrzym ania  
259 gim nazjów państw ow ych , oraz pfe 
ce 4.383 nauczycieli i urzędników w  
tych gimnazjach.

Z  nocnej w raca li w ypraw y
Aresztowanie 2 kasiarzy

W czoraj w czesnym  rankiem patro
lujący w yw iad ow cy  przytrzym ali na  
jednej z ulic K atowic, pow racających  
z w yp raw y w łam yw aczy  sosn o w iee-  
C zesław a Nit asa (Czeladzka 8), przy  
-których znaleziono w y try ch y , łom y  
it,p. oraz pewną kw.otę w gotów ce.

W  cza sie  badania aresztow ani ze
z n a li  że  posiadana przez nich gotów 
ka pochodzi ź  w łam ania dokonanego  
d o  -sklepi? p iekarza Lupy w B rynow ie,

gdzie zabrali kasetkę z gotówką.
P onadto ustalono, że obaj p rzytrzy 

mani są rów nież spraw cam i usiłow a- 
n ego  włam ania do biur jednego z kon
cernów  przem ysłow ych , gdzie jednak 
zostali sp łoszei. W  koncernie tym  za
m ierzali rozpruć k a s  ęogniotrwiałą i 
poczynili sto sow n e przygotow ania.

Obecne w yp raw y m iały im pow eto
w ać stratę cennych narzędzi do w ła
mań kasow ych i pozwolić na zakupno 
n ow ych  „statków".

śni. czy kłótni na cm entarzu. Maje
s ta t śmierci działa na charak tery  
najbardziej oporne, a widok mogi
ły, która, zda sie. czeka na odw ie
dzimy. potrafi łzę w ycisnąć z oczu 
człow ieka, zda się. obojętnego na 
w szy stk o ..

Dziwne w rażenie , sp raw iają  
cm entarze w dnie zaduszne'.

Kamienny las pomników stoi na ( 
straży  spokoju um arłych, głazy nio 
giłne zmacza granice, m iędzy Nimi, 
a św iatem , a przecież — poprzez 
kamienie grobowe i potężny 
grobow ców , poprzez ziemie i cięż
kie wieko trum ny — idą ku nam.., 
Śmieją sie radośnie na pow itanie.., 
Tula do chłodnej p iersi białe narę
cza kw iatów ... Z w ieńców  się c ie
szą i nieledw ie szepczą:^ „Dzięki 
W am , ukocahni. za pamięć..."

*
Są przecież groby, w okół k tó 

rych skupia się w bólu ca ły  N aród, 
Stoi z odkryta głow a, z czcią za
sługi Zm arłych wspomina, modli 
się za spokój ich duszy, w ieńce na 
mogiłach składa... W iele takich gro 
bów  liczy już s ta ry  cm entarz po
w ązkow ski. wielu podążyło też 
w czoraj, b y  złożyć hołd pośm iert
n y  Zasłużonym . Tonął w pow odzi 
kwiecia piękny grobow iec ś. p. 
Żwirki i W igury. Zajaśniał tysią
cem  św iateł św ieży grób L ew o- 
niewskiego, r> b rać  lotnicza, licznie 
na cm entarz p rzy b y ła  nie om inęła 
m ogiły tego, co zginał zdała od o k  
czyzny  — ś. p. Idzikowskiego... j

Jaskraw o odbija od ciszy i po
wagi cm entarnej hałaśliw y jarm ark  
dziadów przed bram am i. To p rze
cież ich „św ięto" rów nież: ściągnę
li do m iasta ze w szystkich stron  
i przedm ieść, tu założyli sw ój obóz 
i te raz  zaw odzą jękliwie, nabożne 
pieśni śpiew ają, o grosik na „spo
kój duszy" proszą... Rzadko ich k to  
dnia tego minie, rzadko kto  poską
pi ubogiemu datku. Bo gdzieś w za
kątku duszy ludzkiej błąka sie wia
ra, że m odlitwa biedaka więcej 
Pana Boga znaczy. o ld  ■'

„Zielonki*
wyszoerały patefon
Na podstaw ie poufne! inform acją  

funkcjonariusze S traży  Granicznej 
przeprowadź li ooegdaj rew izję w  m le  
szka.niu m ałżonków  Franciszka i El
żb iety  Kuclitów w  K atow icach-D ębię  
(A gnieszki 15), którzy przy okazji! 
przyw ożenia  z N’em iec w y p ra w y  ślub 
nej, jak w iadom o wolnej od op łaty  
celnej, przew ieźli rów nież patefon szaf  
k o w y  oraz 52 p łyty . Ponadto znale
ziono u Kueh.tów torebki dam skie po
chodzenia n iem ieck iego  oraz garde
robę. *  „

Z akw estionow ane przedm ioty przed! 
staw iają w artość  około  1000 zł. i

Um ysłowo chory  
zbiegi z  domu
W  dniu w czorajszym  zaw iadom iła  

policję w  W . Hajdukach Emiilja Gar- 
daw ska (K rakowska 127), że  w godzi 
nach w ieczornych  dnia 25 wb. m ieś. 
w y szed ł z domu jej iTtgż, 52-lein. Fry  
deryk G ardawskl, chory um ysłow o t 
do tej pory nie pow rócił. Nie jest w y  
M oczone, że  G. spotkało n ieszczęście .

• Stroskana żona prosi o w iadom ość  
o miejscu pobytu m ęża.
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E kM lafgk
Genjusz hidzkt

szykuje nowe wynalazki na rok 1934
Z aled w ie  z b iiża  s ię  n o w y  ro k  1934, 

a  o to  już ze  w szy s tk ic h  o ś ro d k ó w  kul
tu ry  d o n o szą  nam  o n o w y c h  w y n a la z 
k ach . m a ją cy c h  n a  celu  u ła tw ie n ie  i 
u p rzy jem n ien ie  n am  ż y c ia .

M iody w y n a la z c a  a m e ry k a ń s k i Jo ?  
F e rg u sscn , k tó re g o  m ożna  u w a ż a ć  z a  
g o d n eg o  n as tęp cę  E disona, sk o n s tru o 
w a ł  b ezg ło śn e  p ły ty  p a te fo n o w e . Na 
oko n e  ró żn ią  sie  one m czem  od z w y  
k ly ch  o ly t, tak  d o b rz e  zn an y ch  k a ż 
dem u. S tan o w ią  o n e  p ra w d z iw ą  ucz
tę  d ia o só b  n e rw o w y c h  i w ro g ó w  m u 
zyk i m echan iczne!, po u m ieszczen iu  

>ich bo-wiem na ta rc z y  g ram o fo n u  i po 
n a s taw ie n iu  igły, nie w y d a ją  one n a j
lże jsze g o  n a w e t dźw ięku .

B ezg ło śn e  p ły ty  n a d a ją  się d o sk o 
na le  na p re ze n t d la są s ia d ó w  z dotu, 
z g ó ry  i z boku. P o z a te m  o d z n ac za 
ją sie  one p ięknem  w y k o n an iem , a  ied  
ńocześm e  sa  tan ie  i trw a le .

M ła  n iesp o d zian k ę  sp raw i n a sz y m  
p ięknym  p anom  „ re g u la to r  tu sz y  „H el
la s "  w y n a le z io n y  p rz ez  p o m y sło w e
go P a ry ż a n in a  L apśne‘a. Z m ienność  
m ody, k tó ra  d z iś  n a k az u je  p e łn ię  i o b  
fltość  k sz ta łtó w , ru tro  z a ś  z a lec a  srrm 
k ią . w ężo w ą  n iem al 1'raie, s ta w ia ła  do 
tąd  n a sz e  m atk i, s io s try  i żo n y  w  sy 
tuacji bez w y jśc ia . P o za tem  k a żd a  z 
pań tań c zy  w c iąg u  jed n eg o  w ie c z o ra  
z p a r tn e ram i o ró żn y ch  upod o b an iach . 
T e  w szy s tk ie  k ło p o ty  u su w a  ra d y k a l
n ie  re g u la to r  tu sz y  „ ileH as".

S k ła d a  sie  on z m ałe j p ra sy  h y d ra -  
M icznej o ra z  ’kilku  p o d u sz e cz ek  p n e u 
m a ty c z n y c h  i d a je  sie  z ła tw o śc ią  u - 
Stryć pod k ażd ą  suk n ia . N aciśn ięcie  
jed n e g o  z c z te re c h , d y sk re tn ie  w  p a s 
ku  u k ry ty c h  g u z iczk ó w  w y s ta rc z y  do

CHOINKA
P a n  P ie tru s iń sk i w y e m ig ro w a ł do 

B ra z y li i  i d o ro b ił sie  sp o re g o  m ają t
ku. A!e ne zap o m n ia ł s ta ry c h  i d o 
b ry c h  o b y c z a jó w  i z w y c z a jó w  o jc z y 
z n y . S zczeg ó ln ie  św e to  B o żeg o  N a ro 
d z en ia  św ięc j staropolskim i z w y c z a 
jem . T y m  ra ze m  z ap ro s ił sw y ch  b ra 
z y lijsk ich  sąsiad ó w , a b y  im  p o k a za ć  
p ra w d z iw e  s ta ro p o lsk ie  B oże N aro d zę  
n ie  z cho inka  i ko lędam i. N agle, w  
czas ie  n a jlep szy ch  i n a jw ese lsz y ch  za  
b aw . zac zę ła  się  palić  g a łą zk a  cho in
ki. W  c h w le  później c a la  ch o inka  
s ta n ę ła  w p łom ien iach , p o tem  c a ty  po 
kó i — w  p a rę  m inut c a ły  dom  P ie tru 
siń sk ich  się  spalił. G o sp o d arz e  i goś
cie  ledw o  się  w y ra to w a li  i z  b ezp iecz  
n eg o  m e js c a  oglądała o k ro p n ą  z a b a -  
„wę.

N agle po śró d  S e n o re s  i S e n o rita s  
po d n ió sł się  g ło s p o d z iw u :

„M ą d re  di Dio! C i P o la cy  rozu m ie
ją  s ę  na  św ię tac h . Ile ich to  m usi 
k o sz to w a ć !

RO ZTA RG N IEN IE

■>w  I ~

z m n e jsz e n ia  lub te ż  p o w ięk szen ia  od 
n o śn y c h , częśc i c ia ta .

G od n y  po lecen ia  je s t  ró w n ie ż  „o łó
w e k  do  u s t — p a ra so lk a " .

W  d rą żk u  p a ra so lk i u k ry ta  je s t  pa
łeczk a  k a rm in o w a , m e tro w e j b lisko 
d ługości, w ysuw a,iąca  się  po p rz e k rę 
cen iu  rączk i. N a w e t p rz y  n a jw ię k - 
szem  u ż y c iu  w y s ta rc z y ć  m o że  na  k il
ka  m ieslecy .

P a ra so lk i te j n a jb a rd z ie j n a w e t ro z - 
tarnn fo iia  pani n ie  zo staw i w  tra m w a 
ju  czy  też  w  k a w ia rn i.

O n a p ra w d ę  p ra k ty c z n y m  w y n a la z 
ku d la p a n ó w  sy g n a lizu ją  nam  z L on
dynu . Je s t  to  „ au to m a ty c z n y  a p a ra t  
do w y k rę c a n ia  g ło w y  d la  P P . a u to 
mobili s tó w " .

Ja k ż e  c zę s to  p rz y c z y n ą  k a ta s tro f  
sa m o ch o d o w y ch  b y ło  to, że  k e r o w c a

Humor szłiocRt
M ałe m ia s te cz k o  szk o ck ie  S e lk irck . 

S a n d y  M ac Duffy p rzechadza^  Się po 
ryn k u . N agłe  zb liża  s ię  doń jak iś 
m ężczy zn a  i p ro s i o  og ień  do  p ap ie 
rosa . S a ń d y  w y jm u je  n iech ętn ie  pu
de łk o  z a p a łe k  i w rę c z a  je  n iezn a jo 
m em u, T en  o g ląd a  je p rz e z  chw ilę , 
poczem  m ó w i:

—  Je s te m  p rz ed s ta w ic ie le m  fa b ry 
ki z a p a łe k  C hifford  a n d  S o n s  L td . 
F irm a  n a sz a  p o lec iła  m i w y p ła c ić  
p ie rw sze m u  n a p o tk an em u  cz ło w iek o 

w i, k tó ry  b ęd z ie  p o siad a ł n a sz e  z a p a ł 
ki, ty s ią c  fun tów .

T o  m ów iąc , w rę c z a  M ac D uffy 'em u
d z ie s ięć  b an k n o tó w  po s to  fun tów  i 
odchodzi.

S a n d y  s to i p rz e z  ch w ile  z am y ślo n y , 
p o czem  b ieg n ie  z a  n iezn a jo m y m  w o
ła ją c :

— H el, m ło d z ień cze ! Odda.jno m o 
je  zap a łk i. O d ra zu  w ied zia łem , że  to 
jak ie ś  o sz u s tw o !

Anegdoty z przeszłości
K siążę  C on ti rz e k ł p e w n eg o  ra zu  

p rz e d  d łu ższą  p o d ró ż ą  —  ż a r to b li
w ie  do  sw ej żo n y :

—  M am  n ad zieję , ż e  trmie p an i w  
c za s ie  m ej n ieo b ecn o śc i n ie  z d ra 
dzi...

—  M oże k s ią żę  je c h a ć  sp o k o jn ie  — 
o d p a r ła  k s ię żn a  — bo  ty tk o  w te d y
m am  o c h o tę  z d rad z ić  p a n a , k ie d y  na 
p a n a  pa trzę ...

K siąże d e  C haufnes k a z a ł sw e j żon ie  
w y ry ć  n a  g ro b ie  n a s tęp u jąc e  s ło w a : 
„M oie łzy  n ie  zb u d zą  cię już, d la teg o  
je  w y lew am "...

★
H ra b in a  de  C h e v e m y  i k s ię żn a  de 

G ram ont, zn an e  ze  sw y ch  sw a w o l
n ych  o b y c z a jó w  i m ałeg o  p o sz a n o w a 
n ia  d la p ra w  cn o ty , p o k łó c iły  s ię  g w a ł 
to w n ie  p rz y  k a r ta c h .

K siądz B e rth e le m y  u siło w a ł z a łag o  
dz ić  sp ó r i z ap y ta ł, o  co w ła śc iw ie  
p an ie  g ra ją :

—  O  h o n o r —  b rz m ia ła  od p o w ied ź.
—  I ty le  h a ła su  o n ic?  —  rz ek ł 

k siąd z  z  uśm iechem .
*

D o ciężko  c h o reg o  M oH era z a w e 
zw an o , bez  iego zg ody , lek a rza . P i
s a rz  z a w o ła ł s łu żąceg o  i rz e k ł:

—  P o w ie d z  d o k to ro w i, ż e  n ie m o 
gę go p rz y ją ć , g d y ż  je s te m  o b ło żn ie  
ch o ry .

L e w  T o łs to j z a w sz e  % n ie d o w ie rz a  
niem  o d n o sił się  do  le k a rz y . P e w n e 
go ra zu  p is a rz a  z ap y ta n o , d laczeg o  od 
m aw ia  on p rz y ję c ia  lek a rza , k tó ry  
m a u s ta lić  ro d z a j jeg o  p rz e w le k łe j 
ch o ro b y . T o łs to j rz e k ł:

—  C hcę  u m rzeć  śm ie rc ią  n a tu ra ln ą .

Ildefons Kopytko

— Z am ów iłem  c ze rw o n e  w ino, a  
pan  m> p rz y n ió s ł c zy s tą  w odę...

—  W idzi pan, szef ie s t o s ta tn io  tak  
ro z ta rg n io n y , że  n a p ew n o  zap o m n ia ł 
d o d a ć  fa rb y .

i

zap o m n ia ł n a  sk rz y ż o w a n iu  u4ic z w ró  
c ić  g ło w ę  n a jp ie rw  w  lew o , a  n a stęp 
nie w p ra w o !

O b ecn ie  w y s ta rc z y  jed n a k  n a  s k rz y  
żo w an iu  n a c isn ąć  guz  czek . u m ieszczo  
n y  na k ie ro w n ic y , a b y  a p a ra f  p o ru 
sz a n y  k ieszo n k o w y m  m o to rk iem  D łes- 
s la  z a c zą ł d z ia łać , z w ra c a ją c  g ło w ę  
n ieu w ażn eg o  au to m o b  f e ty  w e  w sk a 
z an y m  p rz ez  p rz ep isy  p o licy jn e  k ie 
runku!

L udzie  n ęk an i p rzez  zn a jo m y ch  i in
te re sa n tó w  rozm o w am i telefon czb e - 
mi p o w ita ją  z  u z n an iem  i ra d o śc ią  
a p a ra t  w y n a lez io n y  p rz ez  prof. H el- 
m u tha  M ullera  z G e ty n g i. „O u asse la -  
u tu tr" . g d y ż  ta k  n a z y w a  się  ten  w  e- 
k o ponm y w y n a laz ek , sk ła d a  się  z ro 
d za ju  g ram ofonu , p o ru sz an e g o  e le k 
try cz n o śc ią  o ra z  z w ieczn ej, a u to m a 
ty c z n e j p ły ty , sk o n s tru o w a n e j w  te a  
sposób , że  po d o jech an iu  do koń ca , 
ig ła w ra c a  znow u  na p o czą tek . A ra 
ra t  ted , w o d s tep ach  czasu  w y n o sz ą 
cy ch  p ięć  do p ię tn as tu  sek u n d  w ypo
w iad a  do tu b y  g łosem  w ła śc ic ie la  t e 
lefonu tak ie  zd an ia , jak :

— .N iem ożliw e! —  T ak , tak ... —* 
O d ra zu  m ów iłem , że  tak  b ęd zie! —  
C o z a  c z a sy  — P rz e rw a li  n am ! —  
Hm, hm... —  T ak , pornalu tku. —  J e 
stem  teg o  sam eg o  zd an ia !  — Co, p ro 
szę . —  P rz e p ra sz a m  n a  m o m e o c k !  — 
T ak . już  je s tem  znów !

W  ten  sp osób , n ie  n a ra ż a ją c  się  n a 
szem u  czc igodnem u ro zm ó w cy , m o że
m y  sp o k o jn ie ' p raco w ać , n ie  m arn u jąc  
d ro g o cen n eg o  c za su  n a  id io ty czn e  
ro z m o w y  z p ie rw sz y m  lep szy m  k r e 
tynem .

GDYBY
H ipolit B elka w ych o d zi z  w ięz ien ia , 

w  k tó rem  spędził c z te ry  la ta . W ró 
c iw sz y  do dom u sp o s trz e g a , że  żo n a  

‘ k a rm i ja k ie ś ,n ie m o w lę . Z d ziw io n y  p y  
ta :

—  C zy ie  to d z ie ck o ?
—  T o  m oje, o d p o w iad a  żona, g d y 

b y ś  b y ł p o rz ąd n y m  cz ło w iek iem , to  
m o g ło b y  b y ć  tw o je  też!

S P E C JA L IZ A C JA
Do R z e ty c o w e ra , k tó rem u  w ła śn ie  

o g ło szo n o  u p ad ło ść , p rzy ch o d z i jak iś  
ż e b ra k  i p ro si o jałm użnę- R z e ty co - 
w e r  s ied z i sm u tn y  i z am y ślo n y . Nie 
o d p o w iad a .

— T eż  ładn ie  p a n a  m am usia  w y d ro  
w a ła . Nie m oże pan odpo w ied zieć , 
jak  m ów ię do pana. W sz y s tk o  jedno  
co. P o w ie d z  p an ; „Idź pan na z łam a
nie k a rk u " , a le  p o w ied z  pan c o ś ,

R z e ty c o w e r  uśm iecha  sie m elan ch o 
lijn ie : ,A

—  W ie sz  p a n . . to  —  to  j a  m ów ię  
ty lk o  m oim  w ie rzy c ie lo m !...

O K O LIC ZN O ŚĆ  ŁA G O D ZĄ C A

przeżywa krwawy dramat w swem domostwie.

— Z łap ałem  pana  n a re sz c ie !  O d d a  
m i pan te 100 zł., k tó re  m i pan ie s t  
w in ien  p rz esz ło  od roku?,

— Je s t  mi n iezm ie rn ie  p rz y k ro , ale
rt I a tn .n .m  rv .- r.v  s n ł w e  n n r t f  e l i i .
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i zabrać taiemmcą do grobu
Tak powinien byt postąpić ofciec-winowaica
W .  r»vH*VtflkAw h toracw ch córkę. tak jedno drogiego winno uważać i I m ludźmi, aż do chwili związku oOpinia Gzytónilków btorąicych 

udział w dystouisji, c z y  brat, który 
ożenił sic z własna -siostra popeł
nił kazirodztwo czv też nie, zwia- 
ca się dziiś wyraźn e przeciwko 
oiou Kazimierza i Marii.

Oto co zawera jeden z listów.
Mojem zdaniem ojciec ich jest po

dły. Nicponia tego wyjawiać. Już raz 
podle zrobił, te  matkę z dzieckiem 
rzucił na pastwę los.u, a teraz jeszcze 
popraw i. Niie powinien tego powie
dzieć, tylko w łeb sobie palnąć.
, Niech sie dzie-ci nigdy nie przyzna
ją  do niego, ale ie  żyć razem mu
szą.
/ Nieznajoma.

— lam  Czytelniczka jest wręcz 
przeciwnego zdania, nietyllko nie 
doradza ojcu Kazimierza i Marji 
tak rozpaczliwego rozwiązania, 
ale jest zdania, że to niemal wzór 
ojców.

List brzmi tak:
W asza miłość już z samego począt

ku była miłością krwi, brata i siostry, 
lecz nie przeczuw ane tego. nie zrozu 
miefście jej przenosząc ją na małżeń
stwo. Ale dziś, gdy już wiecie kiim 
dla siebie jesteście, czy moglibyście 
‘nadal żyć jak małżeństwo?... i czy to 
by było godne nazwy życia człowie
ka?...
1 Ojciec Wasz nie jest ani podłym, 
ani łajdakiem, dowodem tego, że choć 
mu bardzo ciężko było sie przyznać 
do winy. jednakże nie mógł znieść i 
ukryć tego, że żona syna jest mu za
razem i siostra.

Wolał się oskarżyć, choć tern nara
żał się na utratę szacunku wobec dzie 
fci i łudzi. Przytem  widocznie kochał 
■jeszcze swą pierwszą niezaślubioną 
żonę więcej tak te drugą, którą za
ślubił zapewne z wyrachowania.
’ A dowodem tego, że pamiętał tak 
'dobrze jej rysy i dlatego poznał swą

córkę.
A teraz chcąc naprawić zło powi

nien przyznać jej swoje nazwisko, o 
'które jej bardzo chodzi.

Sądzenie, że dzieci z różnych i nie
ślubnych matek są nie krewni jest fał 
szem. Każdemru wiadomo, że dzieci 
pochodzące choć z różnych matek lecz 
z jednego ojca zawsze będą braćmi i 
siostrami przed Bogiem i tadźmi.

Dodać trzeba, że takich ojców jest 
miliony, którzy nawet liubią się chwa
lić mówiąc, że „gdz:e strona tam i żo
na" i dzieci swoje po całym świecie 
rozsiewają, nie myśląc o tern czy te 
dzieci kiedyś się nie spotkają i nie 
zwiążą w małżeństwo.

Przyznać trzeba, że ojciec Pana jest 
prawdziwie porządnym człowiekiem, 
że po-zmal i przyznał swe dziecko...

S. Wanda.
— Przyznać trzeba, że zdanne 

parni Wandy jest oryginalne i... 
odosobnione, bo ogół Czytelników 
ojca nieszczęśliwej pary małżeń
skiej potęp® bez zastrzeżeń.

Przy tej okazijidostaje się rów
nież ostra ocena matce pani Marii.

Ostra i napewnb niezasłużona.
„Wobec tego, że Marja jest dziec- 

k:em nieślubnem, uważam że niema 
moralnej przeszkody dla dalszego po
życia. Przytem można wtedy roz
strzygać, gdy się przeprowadzi u obo>j 
ga, badanie krwi na pokrewieństwo, 
w Państwowym Zakładzie Higieny w 

• W arszawie.
W anda z L...

Po dwu Wandach zalbaera glos 
j>. Wacław a może Władysław z  
Włocławka, który ta'k pitsze:

To b e  jest kazirodztwo! Kazirodz
twem taki wypadek nazwiemy wtedy, 
jeżeli popełuóoiny zostanie świadomie, 
't. j. siostra i brat od dbeciiństwa wie
dzieli kim są wobec siebie, wychowy 
wal się w  dziec Astwie pod opieką i 
okiem rodziców, nauczyli ich rodz.ee

jalk jedno drogiego winno uważać i 
km j-edmo jest w stosunku do drugie
go.

A pomimo wszystiko, czy to przez 
zboczenie, czy też przez nieodpowied 
n.ie otoczenie zostało zepsute moralnie 
do tego stopnia, że tak siostrę jak i o>b 
cą kobietę jednakowo za żonę pojąć 
można, to będzie kazirodztwo. Pan 
Henryk W. z W arszawy mojem zda
niem niema racji, gdyż oni zrapełn e 
siję nie znali, byli wobec sóebe obcy-

m ludźmi, aż do chwili związku mał
żeńskiego. Om nie byli z sobą zżyci 
rodzinnie. A że suche słowa ojca 
oznajmiity kim są, to mało. Oni się 
do tego nie poczuwają I iako siostra 
i brat zupełnie sie nie znają. Nie są 
jednych rodziców. Popieram zdanie 
p. Karoli z n-ru 298 z 27.X 33 r.

W. N. Włocławek. 
*

Tyfie na dziś.

Nowe zasado emerytalne
i zmiana ustawy mwałsdzitief

Na WQpadek eksmisji
drobnym  lokatorom

przysługuje prawo apelaćt
W  tych dniach rozstrzygnięta 

została w sposób zasadniczy 
sprawa ogromnej doniosłości dla 
ogółu lokatorów małych miesz

kań.
Jest to sprawa apelacji w proce
sach eksmisyjnych, gdzie przed
miot sporu nie przekracza 100 zł., 
to jest, że lokator nie płaci więcej, 
niż 100 zł. miesięcznie lub kwar
talnie.

Początkowo sądy odwoławcze 
zupełnie nie rozpatrywały podob
nych apelacyj i wyrok eksmisyj
ny sądu grodzkiego był odrazu 
prawomocny dla usunięcia loka
tora z mieszkania. Później nasku- 
tek interwencji Stow. Lokatorów 
• Sublokatorów (Warszawa, Kró
lewska 49) ukazał się okólnik p. 
ministra sprawiedliwości, nakazu 
jacy rozpatrywanie tych spraw, 
lecz w praktyce wytworzyła się 
dość niezwykła sytuacja: 
wydz. V i rozpatrywał apelacjet 
wydz. Vłl — nie rozpatrywał..,

Okazała się konieczność dal
szej interwencji.. Znowu delega
cja Stow. Lokatorów zawitała do 
p ministra. Sprawa przeszła pod 
obrady Rady Ministrów, tak, aby 
mogła być załatwiona już nie dro 
ga okólnika, lecz ustawy.

I oto w zeszłym tygodniu za
padła decyzja i dn. 28 październi
ka’ b; r. w Dzienniku Ustaw uka
zało się Rozporządzenie P. Pre
zydenta, zmieniające przepisy 
Kodeksu Postępowania Cywilne 
go w tym kierunku, że 
apelacje w sprawach eksmisyj
nych, nawet przy sumie poniżej 
100 złotych — odtąd muszą być 
rozpatrywane przez wszystkie 

sądy odwoławcze.
W  ten sposób akcja Stow. Lo- 

ktorów odniosła pełny sukces, 
dając możność rzeczywistej o- 
brony wszystkim lokatorom ma
łych mieszkań, stojącym w obli
czu groźby: utraty naehu nad 
głową.

Uik&zaJ się dekret o zmianie usta
wy o zaopatrzeniu emerytalnem fun-k- 
cjonarjuszów państwowych i zawodo
wych wojskowych. Zmiana tej usta
wy polega na dostosowaniu jej do no
wej ustawy uposażeniowej, która prze 
widuje ,że pensje pracownikom pań
stwowym są wypłacane bez potrące
nia składek emerytalnych.

Nowa ustawa tworzy Państwowy Za 
klad Emerytalny, do którego składki 
uiszczać będzie bezpośrednio skarb 
państwa w wysokości 8 proc. uposa
żeń pracowniczych.

Rada ministrów upoważniona zosta
ła do rozszerzenia zakresu działania 
państwowego zakładu emerytalnego na 
pracowników instytucyj, przedsię
biorstw 5 monopolów państwowych.

Podstawą wymiaru uposażenia eme
rytalnego urzędników państwowych, 
według nowej ustawy, jest uposażenie 
zasadnicze, otrzymywane ostatnio w 
służbie czynnej bez dodatków. W ten 
sposób świadczenia emerytalne nie o- 
bejmą t. zw. dodatków funkcyjnych.

Pozatem „Dziennik Ustaw" przyniósł

zmianę ustawy o zaopatrzeniu fnwa- 
lidzkiem. Ustawa ta rozciąga się m. 
in. na tych członków organizacji przy 
sposobienia wojskowego, którzy dozna 
M uszkodzenia zdrowia z powodu cho
roby lub kalectwa w czasie zajęć woj
skowych spełnianych na zarządzenie 
i pod nadzorem instruktora przyspo
sobienia wojskowego.

Z dniem 31 marca 1934 r. zawiesza 
się prawo do zaopatrzenia emerytalne
go inwalidów oraz formacji obcych 
(Petlury i m.) z utratą zdolności za
robkowej poniżej 25 procent.

Pozatem wszystkim inwalidom z b, 
armii zaborczych oraz formacyj ob
cych posiadających utratę zdolności 
większą niż 215 proc. zmniejsza się za
opatrzenie inwalidzkie o 10 procent.

Cofa się zaopatrzenie inwalidzkie 
wdowom po b. wojskowych armji za
borczych oraz formacji obcych, liczą
cym poniżej 50 lat, zdolnym do za
robkowania, z wyjątkiem tych, które 
posiadają przynajmniej 1 dziecko wła
sne, posiadające zaopatrzenie sieroce.

Fałszerze paszportów duńskich
rsedti w wezicflii śltdc en w Tczewie

TCZEW, 31.10. — Pol&cja grańezna 
przy współudziale funkcjonariusz ów 
Wydziału Śledczego w Tczewie zlik
widowała dobrze zakonspirowaną szaj 
kę fałszerzy paszportów duńskich, któ 
ra operowała na terenie Gdańska, Zop 
pot, Lodzi, Lubtyna i innych miast 
Polski.

Funkcjonariusze wydziału śledczego 
w  Tczewie drogą poufną i konfiden
cjonalni, ą ustalili, iż siedziba fałszerzy 
paszportów mieści się w Zoppotach 
przy Danziger str., w mieszkan u b. 
służącej łty Ajizenfischowei, która w 
swem mieszkaniu przechowywała fał
szowane paszporty oraz potrzebne do 
tego przestępstwa przybory i narzę
dzia fałszerskie.

W  drug-ej połowie września r. b. 
z Gdańska do Tczewa przyjechał za 
fałszywem paszpoirtem duńskim rtiei. 
EHi Feiuwaehs, krawiec, pochodzący 
z Łodzi, który przytrzym any został 
przez policję w chwili, gdy zamie
rzał opuścić granice Rzeczypospolitej,, 
wsiadając do pociągu niemieckiego do 
Matborga.

Przytrzym any . } przesłuchiwany 
Feinwaebs: zeznał w śledztwie, jiż pasz

port ten, wystawiony na jego prarwćtel 
we nazwisko kupił od nieznanego Ży
da w Gdańsku za cenę 220 złotych.

Ten napozór drobny szczegół przy
czynił się do zupełnego zlikwidowania 
całej szafki fałszerzy paszportów duń 
skich, których aresztowano ; osadzo
no w więzieniu sądu grodzkiego w 
Tczewje.

Nazwiska pomysłowych fałszerzy 
którzy swój proceder uprawiali od ro 
ku 1932 do 1933 brzmią: Jankel Reht- 
mann, handlarz, lał 38, zam. w Gdań
sku. Szaps, Juda Rubinstein, technik 
dentystyczny, łat 25, zam. w Gdań
sku, Elli Feinw-aehs, krawiee, lat 49. 
zam. w Łodzi, Efrom Lam fter kra
wiec, lat 35, zam. w Gdańsku, oraz Iła 
Ajzenfischowa, służąca, lał 25, zam. 
w Sopotach.

Policja ustaliła, iż fałszerze naby
wali paszporty d-uńskie od członków 
załogi statków duńskeh, przybyły eh 
do Gdańska, które następnie „przera
biano" na zamówienie kłljenta. W cza 
sie rewizji zakwestionowano przybo
ry  faJszerskle, chemikalia i paszpor
ty. W T
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Tateronire toru wyścigowego

D U S I C I E L .
*  Chociaż policja dokładnie obstawiła ca
l e  miasto, Kosmala bezczelnie, a n aw e t  
zu ch w ale  k rąży ł  po  ulicach. I on miał swój 
feel. P oszuk iw ał R ity  i musiał ją znaleźć 
Za wrszelką cenę. Z em sta  jego podniecana 
giągle wizjami narko tycznem u musiała być  
Zaspokojona, nie bacząc na skutki, jak ieby  
m o g ła  za sobą pociągnąć. Kosmala nie 
m ógł wysiedzieć spokojnie na żadnem  
miejscu, w  żadnej kobiecie, przypom ina
jącej sy lw etką  Ritę. widział jej postać  i 
,Wówczas pięście zaciskały  mu się groźnie. 
'Gdy przez d łuższy  czas bezskutecznie ob
s e rw o w a ł  mieszkanie Rity, p rzysz ło  mu 
Sta myśl, n iewiadomo skąd, że należy 
zw róc ić  uw agę  na dw orzec ,  że R 'ta  p ra w 
dopodobnie wyjedzie, za inkasow aw szy  tak  
g ru b ą  gotówkę. R ozpoczął więc w ę d ró w 
k ę  wiele godzin trw a jącą  po Alejach Je ro 
zolimskich. M arszałkow skiej i Chmielnej.- 
iKilka razy  zdaw ało  mu się, że zobaczył 
Ritę. Biegł za nią, ale rych ło  spostrzegł 
pom yłkę .  Mimo, iż zapadała  noc. Kosmala 
itiie opuścił sw ego posterunku. Umiał już 
łia pamięć rozkład  w szystk ich  pociągów  
l  wiedział o k tó re j  godzinie odchodzą 
iexpressy do wielkich miejscowości, dokąd 
m og ła  udać się Rita. Minęła jednak pora  
ibdejścia w szystk ich  pociągów  i Kosmala 
inie doczekał się. Na ulicach przechodniów 
b y ło  coraz  mniej, za to patrole policyjne 
p rzech o d z iły  coraz częściej i bystro  zglą- 
idały w  oczy  każdem u przechodniowi, k tó 
r y  w  nieokreślonym  bliżej celu wałęsał się 
iW okolicy dw orca. Kosmala postanowił 
,wobec tego usunąć się. Poszed ł w stronę 
.Ochoty. Alejami Jerozolimskiemu Miał tam 
licznych znajomych, k tó rzy  mogli p rzeno
cować go do ju trzejszego ranka, bez z w ra 
cania na siebie uwagi policji. Było  już póź
no i we w szystkich  mieszkaniach, do któ
ry c h  zam ierzał się dostać, okna by ły  ciem
ne, a m ieszkańcy pogrążeni we śnie. B u 
dzić w szystkich , s tw arzać  now ych św iad 
k ó w  na w y p ad ek  ś ledztw a policyjnego, 
nie było mu na rękę. Poszedł wobec tego 
dalej, aż do s ta ry ch  zabudowań cegielni 
i glinianek. W  jednej z szop usiadł na s te r 
c ie  cegieł i usiłow ał zasnąć, ale zimno do
tkliwe. przejm ujący wiatr, k tó ry  hulał po 
s tare j cegielni, nie pozwoliło mu zm rużyć 
oka. Zmęczenie podniecało tylko jego 
uczucie zemsty . C ałe obecne położenie, 
w szys tko  zło, k tóre  go prześladow ało , 
p rzy p isy w a ł  Ricie i temu, że ona w ciągnę
ła  go w bagno występku. W czesn y m  ran
k iem  znowu poszedł w stronę dworca, ob 
se rw o w ać  ruch. I znów minął ca ły  długi 
dzień, w  czasie k tórego  Kosmala zapom 
niał naw et o trap iącym  go głodzie. Je
szcze  klika razy  udał się na M okotow ską, 
■przeź małego chłopca spotkanego na ulicy, 
s tw ierdz ił ,  że R ity  nie było i znów w ra 
ca ł.  B ył do ostatka zm ęczony beznadziej- 
n em  w yczekiwaniem. W  chwili, gdy  p rz y 

chodziło zw ątpienie, gdy  zam ierzał opuś
cić sw ój posterunek, nagle, omal nie k rz y k 
nął z podziwu. T ak só w k ą  p rzed  dw orzec 
zajechała  Rita, m iała na sobie now e futro 
i gęstą  w oalkę . G d y b y  Kosmala nie znał 
jej tak dobrze, nie pozna łby  jej napew no. 
R ita  z silnej brunetki s ta ła  się nagle jasną 
blondynką, o s łom ianym  odcieniu włosów. 
.Włosy te, jakby  um yśln ie  w ychodziły  du- 
żemi falami z pod kapelusza. Jego  jednak 
nie mógł zw ieźć ten w ygląd  Rity. Z by t 
dobrze pam iętał on jej spojrzenie, jej usta, 
jej ruchy  i ca łą  postać. O czywiście, że dla 
w yw iadow cy  czatującego na Ritę n iew ą t
pliwie koło dw orca ,  b y ła  ona zupełnie nie
podobna. W y w ia d o w cy  napewno zw racali  
g łównie uw agę  na czarną, p rzechodzącą , 
naw et g ran a to w ą ,  b arw ę  w łosów  Rity. 
Szybkim  krokiem  przesz łą  ona p rzez  halę 
d w o rc a /n a s tę p n ie  przez peron, sk ierow ała  
się prosto  ku  pociągowi, odchodzącem u do 
B ukaresztu . Z a trzy m ała  się p rz y  wagonie 
sypialnym. Konduktor skłonił się jej, w y
szukał na liście trzymanej w  ręku numer 
jej miejsca. Kosmala k rą ż y ł  w pobliżu, na
wet tak  blisko, że mógł s łyszeć  wszystko, 
co rozm aw ia ła  z konduktorem .

— Może mi pan powiedzieć jakie będę 
m iała  to w arzy s tw o  w p rzedzia le?

— D otychczas  jedzie pani sam a i naw et 
wątpię, czy znajdzie się jeszcze ktoś. Nie 
imamy zbyt wielu am ato rów  na miejsca s y 
pialne,

— To doskonale.
Kosmala ucieszył się także. P ędem  po

biegł w s tronę k a s y  i s tw ierdz iw szy , że 
m a  jeszcze pół godziny czasu do odjazdu 
pociągu, kupił sobie bilet do Dęblina. Już  
teraz nie w raca ł  do Rity, jedynie przeszedł 
się kilka ra zy  p rzed  oknami, ale nie mógł 
dostrzec w k tó ry m  przedziale Rita miała 
miejsce. Aby się o tern dowiedzieć znów 
użył podstępu. W y ją ł  z kieszeni jakiś p a 
p ie r  i zw raca jąc  się do kónuduktora spy 
tał:

— M am  pilne polecenie do jednej pani, 
k tó ra  jedzie w tym  wagonie. Zostawiła 
ona w  sklepie bardzo w ażne notatki.

— P ańsk ie  szczęście, że dzisiaj jedzie 
tylko jedna kobieta w wagonie, przedział 
Nr. 6

W skaza ł  mu drogę. Kosmala w skoczy ł  
na schodki, ale zaraz zeszedł drugą s troną  
zpow rotem . On chciał tylko znać num er 
jej p rzedziału . Potem  zajął miejsce w wa
gonie III k lasy  i zak ry ł  sobie tw a rz  gazetą, 
że pilnie czyta. P rzedzia ł  był pełny. J e 
chali w nim kupcy, żyw o zajęci rozm ow ą 
o  interesach. Na niego nie zwracali naj
mniejszej uwagi. Było mu to bardzo  na rę 
kę. Poc iąg  ruszył. Minęła godzina, gdy  
Kosmala zdecydow ał się wreszcie, że 
czas  będzie z łożyć Ricie w izytę. P o  przez 
k ry tę  przejścia  przechodził z wagonu do

w agonu i w reszcie  znalazł się p rz y  w ag o 
nie sypialnym . Spróbow ał o tw o rz y ć  klam
kę, drzwi, zw y k le  zamknięte, te raz  dz iw 
nym  zbiegiem okoliczności, b y ły  o tw arte .  
Kosmala sporzal w  głąb. Konduktor w a g o 
nu za ję ty  by ł  obliczaniem m iejsc zajętych 
w sw oim  przedziale s łużbow ym . T e ra z  
trzeba było tylko po cichu przem knąć  sie 
koło  niego. G ru b y  d y w an  leżący  na po 
dłodze, zankomicie tłumił kroki, a szybki 
pęd  w agonu i stukot kół o szyny, g w aran 
to w a ł  Kosmali, że nie zostaną usłyszane 
drobne szm ery , jakie m usia łyby  pow stać , 
.z chwilą, gdy  w szedł do wagonu. Skradł 
się jak cień. Kilka razy zaw aha ł  sie zanim 
przestąp ił  smugę św iatła ,  padającą z prze
działu konduktora. W reszc ie  zdecydow ał 
się i po chwili znalazł się na drugiej s t ro 
nie smugi' światła. Znów spojrzał na ko n 
duktora, ale on nie poruszył się naw et.  T e 
raz w  półm roku panu jącym  w wagonie 
Kosmala o d czy ty w a ł  num ery  przedziałów. 
W reszc ie  s taną ł p rzed  drzwiam i. B y ły  
uchylone. Spojrzał do w nętrza , R ity  nie 
było. Zapew ne wyszła na chwile — po
myślał. Zgasił światło w  przedziale, zos ta 
wiając tylko niebieską nocną amplę i p rz y 
czaił się w rogu. P o  chwili weszła Rita, 
by ła  już w pijamie, widocznie zamierzała 
za chwilę położyć się. Nie zwróciła naw et 
uwagi na  przyciem nione św iatło  i zasunęła 
■zasówkę p rz y  drzw iach. W  tej chwili Kos
m ala  powoli w sta ł  ze sw ego k ą ta  i stanął 
p rzed  nią g ro źn y  i n ieubłagany jak  posąg 
■zemsty. W yc iągną ł  p rzed  siebie obie ręce 
i gard łow ym , ściśniętym  głosem zawołał:

—  Poznajesz  m nie?  Teraz  gadzino p rz y 
szedł twój koniec.

Rita zbladła, cofnęła się dw a kroki ku 
drzwiom , chciała uciekać, ale tylko k rz y k  
rozpaczy „ ra tunku11 w y d a r ł  się jej z p ier
si. K rzyk jej odbił się o ściany przedzia łu  
i w nim pozostał. S tukot w agonów  m kną
cych z ogrom ną szybkośc ią  stłumił 
w szystk ie  s łowa. W  następnym  m omencie 
R ita poczu ła  na sw ej szyi tw arde, ostre 
■szpony i momentalnie ciemno się jej zrobi
ło w oczach. Kosmala ciągle w ydając  nie 
a r ty k u ło w a n e  jakieś dźwięki, cisnął z ca
łej s i ły ,-p rzygn ia ta jąc  ją do m ateracu łóż
ka. G dy w reszcie  p rzes ta ła  s taw iać  roz
pacz liw y  opór, ręce jej bezsilnie opadły, 
Kosmala wstał i nie panując już nad sobą,, 
zaczą ł straszliw ie lżyć leżącą przed nim 
■bez życia kobietę. Nie było takiego słowa, 
k tó reg o  by nie wypowiedział. W reszc ie  
■usiadł ciężko obok zw łok R ity  i dyszał. 
.Wtedy przyszła  świadomość, że musi ucie
kać , że niema nic więcej tu do roboty, że 
k aż d a  chwila tu dłużej przebyta , może od
d ać  go w ręce policji. Znów  cicho o tw o
rz y ł  drzwi, ale konduk to r  chodził po k o ry 
tarzu.

(Dalszy ciąg jutro).
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Aresztowanie świadka na sali
w  ponur) m procesie o  podpalenie Reichstagu

' BERLIN, 31.10. — O grom ną sensa
cję na początku rozpraw y o podpalenie 
R eichstagu wywołało 
aresztow anie na sali rozpraw  pierw

szego  św iadka obrony, Soenkera. 
u  którego zam ieszkiwał oskarżony T a- 
neff przez 8 dni za raz  po przybyciu 
do Berłfna.

Aresztowanie świadka nastąp iło  j i a  
żądanie prezesa trybunału, k tó ry  
stwierdzi! że świadek popełni! k rzy 
w oprzysięstw o mówiąc, że Taneif nie 
posiadał kufra.

Zeznaje zkoiei kom isarz policji k ry 
minalnej Bunge który  w nocy po po
żarze odkom enderow any został do 
Reichstagu, celem przeprow adzenia do 
chodzeń.

Na pytania przew odniczącego komi
sarz  Bunge odpowiada, że w czasie 
przesłuchiw ania zapytał van der Lub- 
bego dlaczego przyjechał do Niemiec. 
Van der Lubbe miał ośw iadczyć, że 
stosunki panujące w Niemczech odpo
w iadały jego planom

W  dalszym  ciągu rozpraw y D ym i
trow  zapytuje kom isarza Bunge go, ja 
kie wyniki dała rew izja w lokalu frak
cji kom unistycznej.

Kom. Bunge* Znaleziono dwie flasz
ki z benzyną i jedna flaszkę spirytusu. 
S tw ierdzono, że używ ano tych m ate- 
Tjałów dla czyszczenia m aszyn do pi
sania. Flaszki pokryte były  w arstw ą 
kurzu.

W  czasie przesłuchiwania posła na- 
Todowo-socjalistycznego dr. Ruopina, 
przew odniczący zw raca się do Dymi
trow a z pytam em  czy praw dą jest. iż 
py ta! św iadka czy tenże w stydzi się 
p rzyznać do tego iż jest pos4em na- 
rodow o-soejalistycznym .

D v m tro w : — W obec w ah an a  się 
Świadka, ośw iadczyłem  tylko, że nie-

Dziś W szystkich Ś 
Ju tro  Dzień Zad

SŁONCE

ma czego się wstydzić.
W  dalszym  ciągu rozpraw y zezmaje 

św iadek Olga Derz, stenotypistka frak
c ji kom unistycznej, która stw ierdza, że 
nigdy przed pożarem  żadnego z oskar
żonych B ułgarów  nie zauw ażyła u T or 
giera. W  dniu kry tycznym  T org ler 
swojem zachowaniem me zdradzał żad 
nego zdenerwowania.

Tem po rozpraw y ożyw ia się nagle w 
czas;e przesłuchiwania św iadka dr. 
D roeschel z zaw odu dziennikarza. 
D roeschel mówi, że na kilka dni 
przed pożarem  za uważno w przejściu 
w jednym  z ko ry ta rzy  parlam entu T or

 — ) :# :(

glera, mówiącego z Dymitrowem.
Na pytania D ym itrow a świadek po

tw ierdza. że nie był nigdy"konfronto>wa 
ny ani z oskarżonym  Dymitrowem, ani 
z Torglerem .

Na ciągłe upomnienia ze strony prze 
wodnrczącego D ym itrow mówi: Mojem 
życzeniem jest usunięcie wszelkiego 
rodzaju szwindli i kłam stw z procesu, 
aby umożliwić p rzyszłą obronę ze sta
nowiska politycznego.

Przew odniczący Odbiera D ym itrow o
wi glos.

R ozpraw ę odroczono.

Ziktfieunie strajku i ł o i o m g i
w Kopalni wosKu ziemnego

Złodziei z Baranowie
schwyiany z łupem

W czoraj w południe p rzy trzym ał! 
w ywiadowcy brygady włamań i k ra 
dzieży pod kierownictwem kom isarza 
Jendołki w  Katowicach 30-ietniego R y 
szarda Pa.rusizowskiego rodem z Ba
ranowie, a zam eszkałego ostatnio w 
Krakowie, p rzy  którym  znaleziono sze
reg  narzędzi złodziejskich oraz przed
miotów. pochodzących z kradzieży do 
biur polskiego zw iązku sam odzielnych 
rzemieślników i przem ysłowców oraz 
związku zrzeszeń gospodarczych w 
Katowicach.

Parusizowski, jak stwierdzono, do 
kona. w  tym  budynku również wła
mania d:o kancelarii adw Żytom ierskie 
go. gdzie jednakże nic nie skradł.

Aresztowanego, osadzono narazie W 
arseztach policyjnych, poczem zosta
nie on przekazany w ładzom  sądow ym .

**
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Zach. sł. 4.10
W seh. ks. 3.16 
Zach. ks. 5.34

BORYSŁAW , 31.10. — W  poniedzia
łek w ieczorem  zasłabło  kilku uczest
ników

stra jku  głodowego, 
znajdujących się w  podziem iach ko
palni wosku ziemnego w B orysław iu.

C horych w ydobyto na powierzchnię 
i udzielono Lm pomocy lekarskiej. O- 
becny przytem  kom isarz policji skomu 
pikow ał się z pozostającym i w pod
ziemiach i przedstaw ił im skutki prze
dłużania stra jku  oraz konsekwencje 
praw ne

ograniczenia osobistej wolności, 
zastosow anego przez strajku jących  do 
dwóch delegatów robotniczych, zatrzy  
m anych w podziemiach.

Zarząd kopalni obiecał pow tórnie 
strajkującym , że po zlikwidowaniu 
stra jku

cofnie w ypow iedzenie pracy  
i udzieli długoterm inow ych zahezek na 
zakupienie żywności i opału. Żądanie 
strajkujących utrzym ania kopalni w 
ruchu przez 3 m iesiące zostało  przez 
zarząd  kopalni

odrzucone.
S trajku jący  zgodzili się na . propozy

cję zarządu  kopalni i
stra jk  przerwali.

Niebawem zaczęto w ydobyw ać z pod 
ziemi wycieńczonych głodów ką robot
ników.

O godz. 23-ej stra jk  został zlikwido
w any.

„R adioam ator
B ezczelność złodziejska jest nifera® 

godna podziwu. W czoraj w :eczorem  
jekiś am ator audycji rad iow ych  w y
w aży! okno w  mieszkaniu parte ro - 
w em  E ryka M agoczka w C hrcpaczo- 
w ie (B ytom ska 9), poczem zabra ł sto
jący  na oknie radioodbiornik 2-laropo 
w y w artości 160 zł.

Busliaes—Sz^rlti—Brzeziny—Radzionhdw
„Ruchliwy” odcinek graniczny

Z powodu znacznej bliskości osiedli 
ludzkich stała się zielona granica pod 
legła kom isariatow i S traży  granicznej 
w  Sazrleju , najbardziej ożyw ionym  
odcinkiem — jeśiii chodzi o ruch prze
m ytniczy.

W czorajszej nocy natknął się patrol 
pod B rzez:namj Śl. na idącego luzem 
osobnika, objuczonego paczkam i. Za
trzym any okazał się m ieszkańcem  So 
smowca, Stanisław em  Gilem, a paczki 
zaw iera ły  n ie sn n e  z B ytom ia: 15 kiło 
rodzynków . 2 kiło migdałów  i 2 obru
sy  gumowe.

Zatrzym ano rów nież pow racającego 
z N iemiec m ieszkanki Zagłębia Dą
brow skiego: Janinę Szostak z Sosnow 
ca, Franciszkę Św ieczkow ą, M arjannę

S taw ińską i S tam sław e Kaletę z C ze
ladzi oraz Julję Szymczykow-ą z 
G rodźca pow. Będzin, które p rzekro
czy ły  nielegalnie granicę, nie posiada 
jąc odpowiednich przepustek.

P ią tka  niew ieścia pow ędrow ała do 
kom isariatu  policji, gdzie zatrzym ane 
ośw iadczyły , iż
nie uzyskaw szy  p racy  w  Niemczech, 

pow racają  w  rodzinne pielesze.
Ponadto  zatrzym ały  patro le Feliksa 

P lażę z Król. Huty za przem ycanie 
z Niemiec 31 cygar i 11 paczek sa r
dynek, oraz przem ytnika zaw odow e
go Rocha Rabende z Szarleja z 15 kg. 
płatków  kokosow ych i oponą row e
row a.

Nie nam yślając się wiele. Bielicki spako
w a ł m anatki i zam ierzał w ynieść się z ho
telu. P o  pew nym  jednak nam yśle doszedł 
do w niosku; że trudno  mu sie będzie w lec 
z bagażem , postanow ił w iec zostaw ić, rze
czy  w hotelu i uciec bez ruchom ości. 
P rzed tem  w stąp ił do m arkiza. A czkolw iek 
s ta rsz y  pan  w ydał służbie polecenie nie 
w puszczania B ielickiego do siebie, on b ru 
talnie odsunął lokaja zag radzającego  wej
ście i znalazł się znów  oko w oko ze sw ą 
ofiarą. M arkiz zerw ał sie od b iu rka i spy 
tał*

—- P rzychodzi pan sp raw dzić  efekt sw o
ich szan tażow ych  w iadom ości? Niech pan 
w ie, że nie spraw iły  one na mnie najm niej
szeg o  w rażenia.

B ielicki zrobił w y raz  tw a rz y  człow ieka 
zaskoczonego n iezw yk łą  w iadom ością,

 O czem  pan m ów i? Ja  nie m am  nic
W spólnego z żadnem i w iadom ościam i. 
W ów czas nieopatrznie w ypow iedziałem  
k ilk a1 słów. niem iłych dla pana. ale to b y 
ły  ty tko luźne słow a, nie oparte  na niczem . 
J a  nie m am  żadnego kontaktu , z ludźm i, 
k tó rzy  w ydają  jakiekolw iek gazety .

G łos jego brzm iał przekonyw ująco , ale 
m ark iz  w dalszym  ciągu niedow ierza!

—  U pew niam  pana słow em  honoru. M o
że pan mieć inne pojęcie niż ja o moim ho
norze. Nie mniej jednak chciałbym  bardzo  
ab y  pan mi uw ierzy ł, że nie mam z tern nic 
w spólnego. P rzeciw nie , teraz gdy mi pan 
to  m ówi, gotów  jestem  natychm iast w y
św ietlić  tę całą sp raw ę i zająć się zbada
niem , k to  pana urządzi! w ten sposób.

M arkiz, miał. dużo dośw iadczenia życio
w ego, chlubił się tern, że zazw y czaj cha
ra k te r  ludzi poznaje od pierw szego  wej
rzen ia, a teraz znalazł się w kropce. Nie
dow ierzał w praw dzie Bielickiem u, ale 
z  drugiej s tro n y  nie miał żadnych  dow o
dó w  p rzeciw ko  niemu, bow iem  jego aw an- 
tu rka  z H aliną naw et jeszcze przed tern i 
rew elacjam i, by ła  znana w  gronie p rzy ja 
ciół i pow tarzana przy kieliszku szam pa
na , jako dobra anegdotka.

— D obrze — gotów  jestem  panu uw ie
rzy ć , ale jakie mi pan da dowody,- że zdoła 
p an  ujawnić sp raw ców  tego szantażu.

—  P otrzebu ję od pana na to trzy  dni 
czasu, w ted y  przekona się pan, że m ówię 
p raw dę.

— Dobrze, niech pan robi co pan um ie, 
ale kategorycznie zabraniam  panu pow o
ły w ać  się w jakikolw iek sposób na moją 
osobę, gdyż będę m usiał stanow czo  w y
p rzeć  się w szystk iego .

Bielicki zgodził sie na ten  w arunek . 
Choć m arkiz b ard zo  niechętnie odnosił się 
d o  niegó i trak tow ał go jak in truza, nie za
p ra sza jąc  aby  usiadł, Bielicki nie odcho

dził.
—  W spom niałem  panu, że żona moja po 

tej p rzygodzie jest ciężko chora, w ydałem  
w szystk ie  pieniądze na jej kurację i n ieste
ty , nie będę m ógł finansow ać osobiście 
m oich dochodzeń, choć bardzo  by łoby  mi 
to na rękę. Zm uszony jestem  prosić pana
0  pożyczkę.

—  W ięc o to chodziło, w ięc gdy nie 
m ógł pan osiągnąć sw ych  zam iarów  tam tą 
d ro g ą , próbuje pan w  ten sposób w ydostać 
odem nie p ien iądze?

— Upewniam  pana, że w  tej chwili po
trzebne mi sa  pieniądze tylko na ten cel.

M arkiz niechętnie w yjął z kieszeń; ksią
żeczkę czekow ą i yyypisal czek na 2 ty s ią 
ce franków , bow iem  tyle gotów ki nie po
siadał w domu. Bielickiemu zaśw ieciły  się 
oczy  z radości. Nie mógł sobie życzyć cze
go  innego, jak czeku, k tórym  um iał się po
sług iw ać w spaniale. C hw ycił co prędzej 
czek i nie oglądając go naw et upew niw szy  
■markiza, że w ciągu trzech  dni d o starczy  
m u odpow iedzi. Na ulicy dopiero obejrzał 
czek . B y ł on w ystaw iony  na okaziciela, 
co  by ło  bardzo  w ygodne dla Bielickiego
1 na w ielki bank m iędzynarodow y, k tó ry  
posiadał oddziały w całym  św iecie. Bv» 
w ięc  u ra tow any . Nic w ięeei nie łączyło  go 
z  tem  m iastem  prócz tego, że w  szpitalu 
.pozostaw ała Halina, ale teraz,, gdy P^sia- 
dał pieniądze i to stanow iło  (Ma niego dość 
du ży  atut.

(D alszy ciąg  jutro).
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W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e

DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odleg łe j przeszłości

ty !g  H . H . w  w. p rz . l i te r , apt 
o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki

Rymszaku guyuy u  się udało 
w  jakiko lw iek sposób spotkać z 
Miłoszem, gdybyś go mógł od
szukać powinieneś wpłynąć na 
n.ego całą swoją mocą, ażeby w 
tej chw ili bez żadnego namysłu 
oddał syna burgrablego na zam
ku. Czyżby nie umiał się M łosz 
zastanowić nad tern, jak wkielką 
przykrość wyrządził biednej mat 
ce i która nie dość na tern, że o- 
plakuje stratę swego najdroższe 
go dz ecka. znajduje się obecnie 
uwięziona w ciemnym i w ilgo t
nym lochu bez żadnej nadziei na 
jutro.

— Przewielebna siostro. W ąt
pię we wspanałomyślność bur- 
grab ego. Nie mniej jednak mo
żna spróbować szczęścia. Będę 
starał się Mdosza wszędzie od
szukać. Gdybym go znalazł na- 
radzil byśmy się wspóhre co na 
leży dalej przedsebrać, bo jeżeli 
ktoś może mi pomóc i naprawdę 
nin e poe'eszyc to z całą pewno
ścią. nie kto inny jak tylko M i
łosz. Jest to naprawdę cliłop :ec 
tak dobry, jak rzadko, kocha mo 
ją córkę z całego serca swego i 
radby mn;e p rzychy lę  nebo, a- 
żebytu by ł tylko zadowolonym i 
mógł wresze'e po c:ężkiej i znoj 
nej tułaczce długich lat spocząć 
u jego boku.

i  o mówiąc miał na 
Ryimszak skromną chatę owego 
drwala, która m'eśclła się w głę 
bi lasu. gdzie już kiedyś znaleźli 
obaj schronienie.

— Tak wójcie, poszukaj M iło 
sza, staraj, się go znaleźć za 
wszelką cenę, bądź jednak ostro 
żnyrn,. ażebyś przez lekkomyśl
ność jakowąś nie popadł w  ręce 
rozjuszonego burgrabi.

— Zawsze będę panrętał o 
przestrogach przewielebnej sio
stry. Teraz proszę bardzo, aże
by mi siostra pozwoliła opuścić 
m ory klasztoru, bo niepokój 
w ielki traw i moje serce. Tak dłu 
go będę się czuł niespokojnym, 
dopóki nie odszukam Miłosza i 
z nim o tern wszystkiem nie po
mówię.

— A jeżeli wójcie znajdziesz 
go proszę, ażebyś mi czemprę- 
dzej doniósł o tern coście obaj po 
stanowili i co w dalszym ciągu 
działać zamierzacie.

Chętrne pozwalam tobie oddalić 
się pod warunkiem, że będziesz 
uważał i powróciwszy'- domie- | 
s esz mi o wyniku swojej w y 
prawy. Strzeż się, powtarzam, 
bacznie. Podczas twojej nieo
becności będ ęsię modliła go-
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MowoprzyDywalscy abonenci otrzyiru a na zadanie cfotyrtczasthue nde nki powieści bezpłatnie
rąco o to, ażeby wędrówka two
ja była  celową i ażeby plan 
przez was przedsięwzięty był 
choć w  części m ożliw y do w y 
konania i przyniósł jakąś po
moc..

W yzbyw szy się wszelkich 
trosk Eufemia spogladąła z 
wielkiem zaufaniem na nieszczę 
śliwego starca. Skoro się ty lko 
oddalił, pośpieszyła do kaplicy 
klasztornej, gdzie padłszy kor
nie na kolana, gorące modły 
wznosiła do Boga, modląc się 
za wszystkich, za wszystkich...

Za wójta i jego dzieci, za E l
żbietę i jej syna — za butnego 
rycerza Jarosława Zaborow
skiego.

Pokrzepiona na duchu, opuści
ła kościół i udała się do swojej 
celi.

Niebawem zapadła noc głę
boka.

Ze świtem dnia następnego o* 
budziła się ze zbawienną myślą. 
Postanowiła w towarzystw ie 
k ilku giermków klasztornych 
wybrać się sama do k ra n y  by
tomskiej, do potężnego burgrabi 
swierklanckiego, ażeby osobi
ście z nim pomówić.

Chciała ona zapukać poraź o- 
statni do zatwardziałego serca 
Zaborowskiego, przypominając 
jemu minione dawno dni.

A może cień wspomnień po
został w  jego skamieniałej du
szy. A może przebłysk dawnej 
gorącej nrłości rozw idniłby je
mu zacietrzewiony grzechem u- 
mysł.

M iłość działa przecież cuda, 
(Dalszy ciąg jutro)


